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CZĘŚĆ URZĘDOWA.

— Kościoły Ś-go J a n a  i 0 0 .  Bernardynów zam- 
kniętemi zostały z rozporządzenia Ks. P ra łata  Bia- 
łobrzeskiego. Powodem zamknięcia dwóch rzeczo­
nych kościołów, miały być nadużycia w tychże po­
pełnione, ku sprawdzeniu których Rząd. Duchowień­
stwu^ wszelką pozostawił swobodę.

W szakże władza Duchowna zarządziła prócz te­
go zawieszenie nabożeństw w innych Kościołach, 
którego Rząd w niczem usprawiedliwionem nie znaj­
dując, całą odpowiedzialność za wszelkie następ­
stwa, składa na tych, którzy to rozporządzenie 
wydali.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n  wynagradzając poświęcenie 
dziewięciu poniżej wymienionych osób, jakiego dali 
dowody przy ratowaniu ginących, na przedstawienie 
p. o. Namiestnika Królestwa, Najmilościwiej udzie­
lić im raczył medale z napisem: „za uratowanie 
ginących’ na wstążce orderu Św. Włodzimierza 
nosić się mające, a mianowicie:

z ł o t e :

1. Ilenrykowi Jordan, uczniowi Szkoły Powia­
towej w Sandomierzu, za wyratowanie dwóch uczni 
tejże szkoły, Domaradzkiego i Cichockiego, toną­
cych w rzece W isełce.

2. Józefowi Żel osko, gospodarzowi rolnemu w m. 
Augustowie zamieszkałemu, za wyratowanie Jakóba 
Encetosz Łotysza dezertera wojskowego i Żukow­
skiego Strzelca lasów Rządowych, tonących w ka­
bale pod m. Augustowem.

S R E B R N E .

3. Adamowi Wiewiórskicmu, oficjaliście prywat­
nemu przy fa b ry c e  ż e la z n ó j w osadzie Gustek, 
W p o w ie c ie  R a w sk im , za wyratowanie Józefa Ejehle- 
ra n a u c z y c ie la  muzyki tonącego w rzece Wolborce.

4 . Józefowi Chmielewskiemu, muzykantowi w m. 
Koninie zamieszkałemu, za wyratowanie 7-mio le­
tniego W ładysława P ałaszy ń sk ieg o , tonącego 
w rzece Warcie.

5. Franciszkowi Tkaczuk, gospodarzowi rolne­
mu ze wsi Drażniewa, w powiecie Bialskim, za wy­
ratowanie Kazimierza Wróblewskiego, tonącego 
w rzece Tocznie.

6. Asesorowi Kolegialnemu Wojciechowi Jan~ 
kowskiemu Nadzorcy Prowiantskiego Magazynu 
w m. Frampolu, gubernji Lubelskiej, za wyratowa­
nie Antoniego Mazurka, tonącego pod upustem 
młyna we wsi Sokołówce.

7. Ludwikowi Lewandowskiemu, aplikantowi 
Sądu Pokoju Okręgu Płockiego, za wyratowanie 
Szymona Ostrowskiego, tonącego w rzece Wiśle 
Pod m. Zakroczymiem.

8. Janowi Rzepeckiemu, trudniącemu się gospo­
darstwem rolnem, w m. Sandomierzu zamieszkałe­

mu, za wyratowanie starozak. Izraela Węgier, to­
nącego w rzecę Wisełce; nakoniec:

9. Wojciechowi Wierzbickiemu, w ra. Skiernie­
wicach zamieszkałemu, za wyratowanie Seweryna 
Lebiedzińskiego, tonącego w rzece Łupi.

Ogłoszenie od M agistratu miasta stołecznego 
Warszawy, dotyczące powszechnej wystawy płodów  

! przemysłowych i utworów sztuk pięknych, mąjąCej 
się odbyć w Londynie 1802 r.

{Dokończenie).

; O d d z ie l n e  P o s t a n o w ie n ia  d o t y c z ą c e  o d d z ia ł u

CZWARTEGO.

Współczesne sztuki piękne.
Klasy: 37) Architektura; 38) malarstwo olejne- 

mi i suchemi farbami i rysunki; 39) snycerstwo, 
rzeźbiarstwo, sztuka medaljerska i wyrzynania; 
40) grawirowanie za pomocą spirytusu i rylca, 

i 110. Ponieważ celem wystawy jest wykazanie 
postępu i rzeczywistego stanu sztuk pięknych no­
wego czasu, dla pewniejszego zatem dopięcia po­
wyższego celu, każdemu narodowi pozostawia się 
prawo określania, z której epoki czasu przedstawia­
ne być mają ojczyste utwory sztuk pięknych.

111. Na wystawie utworów Wielkiej Brytanji 
i  w tym oddziale, mieścić się będą płody artystów

żyjących od 1 Maja 17G2 roku i późniejszych.
112. Za ten oddział nagrody wydawane nie 

będą.
113. Wypisywać ceny na przedmiotach tego 

oddziału dozwolonem nic będzie.
114. Jedna połowa całej przestrzeni przeznaczo­

nej dla i v  oddziału, oddaną zostanie narodom cu­
dzoziemskim, druga zaś użytą będzie na pomie­
szczenie utworów Wielkiej Brytanji i artystów jej 
osad.

115. Podział przestrzeni dla krajów obcych 
przeznaczonej nastąpi dopiero po skombinowaniu 
zamówień, które poczynione zostaną przez komisję 
lub inną centralną władzę każdego narodu, dla te­
go też rzeczą jest wielkiej wagi, aby żądania te by­
ły komunikowane komisarzom królewskim, o ile 
można wcześniej.

116. Rozlokowanie utworów sztuk pięknych na 
przestrzeni wydzielonej dla każdego cudzoziemskie­
go narodu, zależeć będzie wyłącznie od uznania 
wybranych przez niego reprezentantów, przy za­
chowaniu tylko ogólnych przepisów.

117. Dla ułożenia katalogu pożądanem jest aby 
komisja centralna każdego narodu, zakomunikowa­
ła komisarzom królewskim przed dniem 20 Gru­
dnia (1 Stycznia) 1862 r., opis dzieł sztuki na wy­
stawę dostarczyć się mających, z oznaczeniem na­
zwiska artysty, nazwy utworu i jeżeli można czasu 
w którym takowy wykończony został.

118. Ponieważ przestrzeń dla wystawy utworów 
sztuk pięknych Wielkiej Brytanji pozostawiona, 
zbyt jest ograniczoną, a teinozasem pożądanem jest, 
aby wystawa była o ile można prawdziwym i do­
kładnym obrazem stanu sztuk pięknych z danej 
epoki czasu, przyjmowane zatem przedmioty na 
wystawę, surowemu wyborowi ulegać będą.

119. Wyborem wystawców, wydzieleniem dla każ­
dego z nich miejsca z oznaczeniem ilości utworów, 
jaką każdy będzie mógł umieścić na wystawie, 
jak  również rozlokowaniem przedmiotów, zajmować 
się będzie oddzielny komitet przez komisarzy kró­
lewskich wyznaczony.

120. Przy wyborze utworów będących dziełem 
artystów' jeszczo żyjących, komisarze królewscy 
mieć będą na uwadze życzenia artystów pod wzglę­
dem dzieł, przez które szczególniej pragnęliby być 
reprezentowanemi na wystawie. Podobny wybór 
utworów przez samych artystów uczyniony, nie bę­
dzie dla komisarzy bezwarunkowo obowiązującym; 
w każdym jednak razie żaden z utworów żyjącego 
jeszcze artysty przeciw jego życzeniu, objawione­

mu na piśmie, i zakomunikowanemu przed 19 (3 ł)  
Marca 1862 r. komisarzom, na wystawie umie­
szczonym nie zostanie.

121. Dla znoszenia się z artystami będącymi 
j  członkami ośmiu poniżej wyszczególnionych Towa- 
| rzystw sztuk pięknych w Królestwie W ielkiej Bry- 
' tanji istniejących, komisarze królewscy używać bę- 
I dą pośrednictwa tychże, a mianowicie:

Akademji Królewskiej.
,, Królćwsko-Irlandzkiej.
„ Królewsko-Szkockiej.

Towarzystwa malarzy akwarellowych.
„ artystów Wielkiej Brytanji.

Nowego towarzystwa artystów akwarellowych.
Instytutu artystów Wielkiej Brytanji.

„ architektów Wielkiej Brytanji.
122. Osoby pragnące uczestniczyć w wystawie 

utworów Wielkiej Brytanji 4-go oddziału, a nie 
będący członkami żadnego z wyżej wymienionych 
Towarzystw, winni udawać się po blankiety do 
próśb, o wydzielenie im miejsca do sekretarza ko­
misarzy. Blankiety te mają być zapełnione i przed­
stawione komisarzom przed 1 Czerwca 1861 r.

Z polecenia komisarzy Jej Królewskiej Mości, 
Sekretarz (podpisano) F . R. Sandfort

Kancelarja komisarzy Królewskich w Londynie 
na W est-Strand Nr. 454.

Komisarze Królewscy proszą o zwrócenie szcze­
gólniej uwagi na §§ 6, 100, 104, 110, 115 i 117.

Obok tego M agistrat zwraca szczególną uwagę 
na następujące przepisy zamieszczonego powy- 

; żej obwieszczenia: że otwarcie wystawy naznaczo- 
nem jest na dzień 19 Kwietnia (1 Maja) 1862 r.; 
— że wszelkie płody przemysłowe na wystawę prze­
znaczyć się mające, winny być wyprodukowane już 
po 1850 roku; —  że komisarze Królewscy Wielkiej 
Brytanji, znosić się będą z wystawcami cudzoziem- 
skiemi tylko za pośrednictwem komisji, które przez 
własne ich rządy będą ustanowione i żaden z wy­
robów zagranicznych bez zezwolenia takiejże komi­
sji na wystawę przyjętym nic będzie;— że tylko na 
przedmiotach w pierwszych trzech oddziałach 
wspomnionego obwieszczenia komisarzy Królew­
skich wyszczególnionych, mogą być wypisane ceny; 
że przyjmowanie przesyłanych na wystawę przed­
miotów, rozpocznie się od d: 2 1 Stycznia ( 12 Lu­
tego) co trwać będzie do dnia 19 (31) M arca 1862 
roku w łącznie;— że przedmioty znacznej objętości 
lub wagi, których ustawienie wymagać będzie wiel­
kiego zachodu, dostarczone być winny przed dniem 
17 Lutego (1 Marca) 1862 r  ;—-że cudzoziemscy 
wystawcy powinni udawać się do komisji lub innej 
władzy centralnej, przez właściwą władzę krajową 
wskazanej, skoro tylko o ustanowieniu takowej 
ogłoszonem zostanie; — że wszelkie wyroby za­
graniczne nu wystawę przeznaczone mogąćbyć przy­
wieziono do Auglji i do gmachu wystawy dosta­
wione; Doz otwieraniu pak l bez uplóry , i u , k o i,o  
pobieram: będzie jedynie od towarów uapowrót nie- 
wyprowadzonych;— że gdy wyznaczenie na wysta­
wie przestrzeni dla każdego kraju, nastąpi dopiero 
po otrzymaniu , wiadomości o ilości przedmiotów, 
od wszystkich narodów cudzoziemskich na takową 
wystawę przeznaczonych, przeto nader ważną jest 
rzeczą, aby żądania w tym względzie wcześnie do­
starczono były; — że gdy dla ułożenia katologu 
utworów sztuk pięknych, komisarze królewscy żą­
dają dostarczenia opisu onych i innych wiadomo­
ści § 117 wskazanych przód d. 20 Grudnia ( l  
Stycznia) 1861/2 r., przeto jest do życzenia, aby 
z dostarczeniem tych wiadomości, artyści pośpic- 
szyli;— że żaden z utworów żyjącego jeszcze artysty, 
przeciw jego życzeniu, objawionemu na piśmie ko­
misarzom królewskim przed d. 19 (31) Marca 
1862 r. na wystawie umieszczonym nie zostanie.

Przytem M agistrat zawiadamia pp. fabrykantów, 
rękodzielników i rzemieślników, żc do ocenienia 
płodów i wyrobów na wystawę Londyńską przez 
przemysłowców tutejszych przeznaczonych, czy ta ­
kowe zasługiwać będą stanąć do popisu na tejże 
wystawie, ustanowionym został z woli JW . p. o. 
Namiestnika Królestwa, oddzielny komitet przy

Komisji Rządowej Spraw Wewnętrznych pod pre- 
zydencją Dyrektora W ydziału Przemysłu i Kun­
sztów.

Przedmioty uznane przez tenże komitet za mo­
gące uczestniczyć na wystawie Londyńskiej, prze­
słane będą na miejsce do Londynu i na powrót ko­
sztem Skarbu Królestwa, jak  również utwory sztuk 
pięknych. T ransport tylko wszystkich w ogóle 
przedmiotów z miejsca ich wyrobienia do W arsza­
wy, pozostawia się własnym wystawców staraniom.

Dalsze rozporządzenia co do term inu dostawie­
nia do W arszawy płodów przemysłowych, oraz 
utworów sztuk pięknych, jak  niemniej względem 
Lunych dopełnić się przytem winnych formalności, 
M agistrat w następnym czasie ogłosi.

Warszawa, d. 12 (24) W rześnia 1861 r.
Prezydent, Radca Tajny, Andrault.

Naczelnik Kancelarji, Luceński.

— ^ — — 

^  Petersburga, dnia 12 Października.

—  N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  przybył do Kutais 
23-go W rześnia wieczór.

24-go J e g o  C e s a r s k a  M ość przyjmował wszy­
stkich urzędników cywilnych i wojskowych oraz 
znakomitsze osoby i szlachtę Georgijską, Imeretyj- 
ską, Mingrelską i Gurielską, przybyłą w znacznej 
liczbie, równie jak  i deputacje z prowincji muzuł­
mańskich zakaukazkieli. Następnie N a j j a ś n ie j s z y  
P a n  wysłuchał nabożeństwa, odprawionego przez 
Najprzewielebniejszego biskupa Georgii w katedrze 
tymczasowej i zwiedził gimnazja, szkołę panien św. 
Niny, oraz szpital wojskowy. Niepogoda przeszko­
dziła zabawom narodowym, przygotowanym ze­
wnątrz miasta.

25-go rano, po odbyciu przeglądu dwóch kom- 
panij pułku Erywańskiogo i bataljonu linjowego, 
N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  wyjechał z powrotem. Wez­
branie Rionu. spowodowane deszczami, pozwoliło 
J e g o  C e s a r s k i e j  Moś.ei siąść na parostatek od 
Orpiri; przybywszy jednali do Poti. N a j j a ś n i e j s z y  
P an musiał tam noc przepędzić, gdyż nadzwyczajna 
gwałtowność fali, nie dozwalała przepłynąć przez 
lawę piasczystą dla dostania się na morze.

26-go rano, skoro wiatr osląbł, N a j j a ś n ie j s z y  
P a n  siadł o godzinie 3-ej po południu na pąrosta- 
tek „Tygrys11 i odpłynął do Liwadji, dokąd przybył

! dziś o godzinie 1-ej ra n o , doznawszy wczoraj 
1 w przeprawie silnego przeciwnego wiatru.

regulaminowi zawartemu w matrykułaeh, uważani 
będą jako nie należący do uniwersytetu.“

j Gazeta St.-Petersburgskic Wiadomości 
następne ogłoszenie od zarząda uniwersytetu:

,,W  skutku nieporządków, jakie miały miejsce
j “  'JjC  W r z t l l? I l la  IV U n i t r c i u j - b c o i c  P o l o r e h i i r g c l r i m ,

prelekcje zostały zawieszone z rozkazu Ministra 
j wychowania publicznego, aż do czasu rozdania stu- 

dentom matrykuł, zawierających przepisy, jakie 
zachowywać powinni w obrębie uniwersyteckim.

„W skutku nieporządków, które się ponowiły
25-go Września, nietylko około gmachów uniwer­
syteckich, ale nawet na ulicach, władza wyższa 

t uznała za potrzebne zamknąć prelekcje i wzbronić 
j  wstępu do uniwersytetu, aż do dalszego rozkazu.

„Dziś władza zawiadamia, żc uniwersytet St.-Pe- 
torsburgski będzie znowu otwarty, lecz nieinaczej 
jak  na zasadzie ścisłego przestrzegania regulaminu 
wydanego przez zarządzającego Ministerstwem wy­
chowania publicznego z d. 31-go Maja 1861 roku, 
a ogłoszonego w Dziennika Ministerstwa Wycho­
wania Publicznego (Nr. 10 z Czerwca 1861 r.) 
i powtórnego z potrzebnemi objaśnieniami, w Ga­
zecie St.-I ’elcrsburgskie Wiadomości (Akademi­
ckiej) z d. 28-go Września, dla wiadomości publi­
cznej.

„Zarząd uniwersytetu ogłosi następnie porządek 
jakim uskutecznione będzie rozdanie studentom 
matrykuł, z wskazaniem czasu i miejsca.

„Ci ze studentów, którzy nie zechcą się poddać

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

Ogólne Sprawozdanie.
Król Holenderski, udał się w raz z Cesarzem do 

Paryża na dwa dni, następnie wspólnie z tym 
ostatnim będzie polował w lesie Wersalskim, po­
wróci do Cotnpiegne i odjedzie do Holandji przez 
Liege, gdzie będzie nocował.

K w estja rzym ska ciągle pobudza umysły do 
wynalezienia sposobu jej załatwienia i dla tego 
ciągle ukazują się broszury, coraz nowe przed­
stawiające projekta; świeżo wyszłe podobnego ro­
dzaju pisemko proponuje aby Papieżowi pozosta­
wiono część Rzymu na północnem wybrzeżu Ty- 
bru z Watykanem i terrytorjum  rozciągające się 
do Civita-Vecchia, stanowiąc państwo papiezkie 
takiej rozległości jak było księstwo Lukki. Projekt 
ten nie podoba się ani dworowi rzymskiemu, ani 
Włochom i co do logiczności ustępuje propozy­
cjom zawartym  w broszurze p. Guerronniera, 
w każdym razie zaś wskazuje siłę potrzeby zała­
twienia tej kwestji i zmiany wobecnem przecho­
dniem status quo.

Jak słuszni# zwraca uwagę Jou rn a l des D ebats. 
żadne depesze ani korespondencje nie sprawdziły 
wiadomości podanych drogą telegraficzną przez 
Marsylję, co do zamierzonych wypraw burbońskich, 
co miało wywołać wysyłkę czterech batalionów 
gwardji narodowej, o ataku ze strony Borgesa na 
Catanzaro i wielu innych. Z tego wnosi dziennik 
ten, że wiadomościom pochodzącym z Marsylji 
równie mało można dać wiary j a k i  pochodzącym 
z W erony lub ogłaszanym w G azette de France 
i innych z tegoż obozu pismach.

Constitułionnel ogłasza list rady stanu genew­
skiej, zbijający punkt po punkcie, mylne twierdze­
nia podane przez ten sam dziennik o wewnętrznej 
adm inistracji, nieładzie i bezrządzie w tym nie­
szczęśliwym kantonie. Dziennik ten zmuszony zo­
sta ł do tego zadosyć uczynienia, obiecuje jednak­
że usprawiedliwić poprzedzić swój artykuł.

Wiadomości z Czarnogórza są ważne; jakkolwiek 
nie można dokładnie zdać sobie sprawy z tam tej­
szych wypadków, jednakże położenie Turcji nie 
je s t najlepsze; wojska skutkiem dezercij ciągle się 
zm niejszają; Turcy czują się odosobnieni, będąc 
otoczeni nieprzyjaciółmi lub ludnością wątpliwej 
wierności. Powstańcy korzystają z takiego s ta ­
nu rzeczy, coraz śmielsze przedsiębiorą wyprawy, 
atakując nawet miejsca obronne. Podług ostatnich 
wiadomości nadesłanych przez T rjest z Raguzy, 
O m er-Pasza nie śmiał rozpoczynać kroków zacze-
pnyeh, p o m i m o  p o l e c  oń  is I£<motaufyn<*pOla .,  2  u h n
wTy otaczającej go ludności i demoralizacji w łasne­
go wojska Przypuszczają, że czeka on głównie na 
wiadomości z Wiednia, bo Austrja, zapewniona, iż 
tego roku roku W łosi nie rozpoczną żadnych kro­
ków nieprzyjacielskich, cofa wojska z W enecji 
i gromadzi je  koło Raguzy, nad Dunajem, na grani­
cy Seibj i. Serbowie bowiem równą przejm ują 0 - 
bawa i A ustrję i T u rc ję .

W Grecji ciągle panuje niespokojność i wzbu­
rzenie; dwór pojmując ważność tego stanu rzeczy, 
ma zamiar rozwiązać gabinet i polecić utworzenie 
nowego, panu Trikupi pełnomocnikowi greckiemu 
w Londynie, co powinnoby zadowolnić opinję po­
wszechną.

Rząd portugalski otworzył swobodny przystęp 
we wszystkich portach dla zagranicznego. Dekret 
stanowią że taki system at ma być zachowany do 
miesiąca Kwietnia roku przyszego.

— W jednym z dzienników Poznańskich, czytamy 
między innemi co następuje. Tak nienormalne i w peł- 
nem przesileniu wewnętrznych stosunków swych

RZECZY SPOŁECZNE.

L I S T  I:

0 odwadze cywilnej.

O bserw ow ałem  cię zda leka, mój kochany  wy- 
chow ańcze, będąc pewnym, że przyjdzie chw i­
la, w k tó rej z lękn iesz  się  pożaru  serc m łodych 
i przyjdziesz do s ta re g o  dośw iadczenia po radę.

N a pociechę tw oję powiem c i ,  że d o tąd  nie- 
s ta łe ś  się  jeszcze za tw ardzia łym  grzeszn ik iem . 
M łodość, to  w ulkan pełen  ognia; poez ja  twoim 
żyw iołem , rozw ija łeś się  w dziedzinie m arzeń , 
w  innej epoce, spokojniejszej, m iałbyś czas wy- 

s a >n W sobie, w ykończyć swoję isto tę;

do jrza ły  2 ł h ^ Uj-ąc na pole p racy  ja k o  m%ż 
n ik ie m ' W v n & Ięw ażn-vm 1 uż7te cz n ym czyn- 

I r n  S  o s ta tn ie  z a s ta łv  cię w poło-
Wie W oh l  f  s ie i s z c z ę ,  a  porw aw szy 
za  sobą, - Slala® andrą . R oskoszn ie
było  tob ie , poecie, k ą pac Si§ w ż a ra c h . t  ro _
zum iałeś, że rodzi s ię  św ia t nowy, gdy t’v le se rc  
i um ysłów  zobaczyłeś w po ruszen iu . J a k  m ło ­
dy, w ybiegałeś p rzed  ciżbą, w ołając: „naprzód  
i n ap rz ó d  bez ustanku!

Młodość p e łn a  poezji, ona wie gdzie iść za ­
m ierza; ale ty lko  w ytraw nem u dośw iadczeniu 
dano wiedzieć, gdzie zajść można. N as s ta ry c h  
w eteranów  p racy  n a  niw ie ojczystej, zw aliście 
żółwiam i, kiedy w ołaliśm y: „ostrożn ie!” I  gdzież 
zaszliście?

P rzyzna ję , że m łodzież m a p raw o oskarżyć I 
s ta re  dośw iadczenie ojców. D la  czego? Ojcowie 
w aszego pokolen ia popełn ia li g rzech  s traszny , j 
w czasach  złej doli; oni s trac ili ojcow ską p o ­
w agę , oni żyli j^ k b y  tym czasow o, z dnia na 
dzień tylko; a kiedy p rzy sz ła  w ażna chwila 
W życiu narodu , z a s ta ła  ich  n ieprzygotow any­

mi n a je j p rzy jęcie , nie m ieli posłu szeństw a sy ­
nów, an i czci należnej d la  obyw atelskiej z a s łu ­
gi, bo żyw ot ojców p rzeszed ł m arnie. B rak ło  
m łodym  wzorów cnoty  obyw atelskiej, w ięc nie- 
og lądając się  za  siebie, poszli naprzód  A  kiedy 
w szystko s ta n ę ło  w p łom ieniach , kiedy w rza­
wa pow szechna zag łu szy ła  n aw e t dźw ięki wo- 
d zu jące j p ieśn i, w tedy dopiero , mój wycnowań- 
cze, o g arn ę ła  cię trw oga, bo u jrza łeś  n iebez­
pieczeństw o s traszn e ; narodow i b rak n ąć  może 
s te rn ic tw a.

Ż alisz się, że  g łos rozsądku  u c ich ł, że na- 
próżno w yczekujesz odezw ania się  zdrow ej i doj­
rza łe j rady , bo w szelka rad a , k tó ra  n ie  je s t  p ło ­
m ieniem  ognia, zostaje  o sk arżo n ą  i p rzek lę tą . 
K toby śm iał staw iać g ran ice  ruchow i, sta je  się 
zd ra jcą  w ielkiej spraw y narodow ej. P rz y p u sz­
czasz, że dbałość o cześć w łasną, o dobre  im ie, 
roztropnym  zam yka u sta .

P rzyp row adzony  do rozpaczy, w ołasz: „D la 
czego m ilczycie ta k  uporn ie, .wy s ta rz y  p raco ­
wnicy? czyliż ca łe  życie w asze było jednem  
kłam stw em ? Od w as dow iedziałem  się kim  je ­
stem , wy dochow aliście mi pam iątk i p rzesz ło ­
ści. Czy n a  to  posażyliście w to  w szystko m ło 
dość moję, ażeby z św iętościam i razem  sp ło n ę­
ła  w pożarach? W y pożegnaliście zim no O j­
czyznę, k tó re j n iekochaliśc ie  nigdy! W idzę zgo­
tow any  p rzez was pogrzebow y sto s  n a  cm en­
ta rz u  dziejowym , n a  k tó ry  rzuc iliśc ie  synów 
w aszych, a  z n im i w szystk ie nadzieje! Czyliż do 
tego  s to p n ia  osam olub iła  was zgrzybiałość, że 
m yślicie dokonać żyw ota bez zgryzot po tej 
ofiarze?”

Pow iedziałem  ci, że m ia łeś p raw o żalić się, 
ale nie m asz p raw a  do sk a rg i rów nej p rzek leń ­
stw u. 1 ob ieg łeś zby t daleko, a nie znasz  p rze ­
strzen i ja k ą  m asz p rzeb iegnąć, nie dosta je ci 
an i m iary, ani dośw iadczonego rozum u. M łoda 
am bicja  cofać s ię  w sty d z i, z tąd  gniew  twój 
i rozpacz. S ta rszy zn a  u m ia ła  n iegdyś staw iać

życie w boju, dziś b rak ło  je j wyższej, bo cyw il­
nej odw agi.

Chcesz rady , dam  ci ją ; w ta k  w ażnej życia 
twojego epoce, chcia łbym  p rze lać  w cieb ie całe 
m oje doświadczenie: M łodość ru ch  Spraw iła, a  
rek ru to w aliśc ie  do tego ru ch u  co raz  m łodszą 
generację. O jcowie tej dziatw y p a trze li n a  to  
obojętn ie , zapom inając, że  praw dziw y patrjo - 
tyzm  n a u k ą  i k a rn o śc ią  budu je  pokolenia, do 
p rzysz łych  p rac  publicznych. N iedorostek  o d ­
b iegający nauk i, a  wyzwolony z karnośc i, idzie 
11a zgubę i żadne w ypadki, żadue pow ody u s p ra ­
wiedliwić nie m ogą rozsw aw olen ia n iedoro­
stków .

M łodem u ra c h u u e k  i su ch a  te o rja  n iep rzy - 
p ad a ją  do serca , a w idzisz ja k a  regu larność  
k ieru je  obro tam i c ia ł n ieb iesk ich . O patrzność 
n ie w yrzuciła nic ze s ieb ie  bez p lanu  i bez 
p rzeznaczen ia . T ak  i w dziejach  ludzkich  is t­
nieje ład  w ielki i niepojęty, a doskonały  ra c h u ­
nek. A żeby s ta ć  się dzia łaczem  zdolnym  i po­
żytecznym  n a  polu publicznem , trzeb a  z ro z u ­
mieć dok ład n ie  spo łeczeństw o, pojąć tę  w ielką 
budow ę, zrozum ieć w arunk i jej istn ien ia . N au ­
k a  ta k a  przychodzi d łu g ą  p ra c ą  i dośw iadcze­
niem. N arodam i rząd zą  mężowie s ta n u , a  nie 
m łodzi m arzyciele . Z nasz powieść s ta ro ży tn y ch  
o wozie słońca , k ierow anym  przez n iedośw iad­
czonego m łodzieńca.

Nic dziw nego, że s ta rszy z n a  u m ilk ła  w obe­
cnej chwili, rozum  polityczny p o d u p ad ł h nas; 
m ało  posiadam y um ysłów  w ielkich; z łe  były 
w arunk i życia, m ało  też w ystąpić m oże s i ł  zdol­
nych do k ierow ania p o ru szo n ą  g rom adą. O by­
w ate le  zam knięci w s fe rac h  k ó łk a  rodzinnego , 
ro z ro sn ąć  się  mogli se rcam i tylko. W  tej g rze 
rozw in ię tej, m nóstw o w idać czerw ieni, a le  m a­
ło innych  kolorów . S erca  gorące p łom ieniem  
buchają ła tw o , ale b rak  o łta rzom  św iętej s t r a ­
ży, k tó rab y  te  płom ienie w w łaściw ej u trzy ­
m ała  m ierze  i n ie sp a liła  w szystk ich  dorobków

na p ierw szą obrzędow ą ofiarę. K ażda zdol- 
lność we w łaściw ych sobie w yrab ia się  sz ra n ­
kach, pod  w łaściwem  sobie w ygrzew a się sło ń ­
cem. K iedy b rak ło  po trzebnych  w arunków , 
m ało  w ięc i zdolności u rob ionych  do sterow ania.

O byw atel skończony, doskonały , nie zlęknie 
się  oporu , n ieum ilkn ie w chw ilach n ieb ezp ie­
czeństw a. Ta, dbałość o sław ę i dobre im ię, wy­
czekujących, je s t  ty lko  wym ówką um ysłów  nie 
pew nych siebie, k tó rym  albo b rak  odpow ie­
dnich  zdolności do dz ia łan ia , albo b rakow ało  
im w życiu  dobrej w oli i w ytrw ałej pracy, do 
u ro b ien ia  się  n a  zdolne czynniki. Mąż p o s ia ­
dający  silne p rzek o n an ie , m ąż k tó ry  z żelazną 
wolą u ra b ia ł się n a  filar podp iera jący  budowę 
spo łeczną, nie d a  się porw ać za  daleko  falom 
wzburzonym . T aki mąż i p rzed  try b u n ałem  k ry ­
m inalnym  i p rzed  try b u n ałem  ludu  i p rzed  try ­
bunałem  dziejów stan ie  z ja sn em  czołem , o tw ar­
tą  m ową, dzia łać  będzie bez trw ogi, nie m yśląc
0 obronie; bo doskonałego  obyw ate la  b ro n ią  
jego czyny. W ielka cnota i zdolność ten  m ają 
przym iot, że idą do d zie ła  odw ażnie, a um iera­
ją  b ez  sk a rg i, gdy um ierać  trzeb a  za p rzekona­
nia., W ielk i obyw atel nie tro sk a  się  o cześć
1 o im ie; idąc  do dzieła , on zapom ina o tych  
swoich skarbach , bo w ielkim  m ężom —dzieje n a ­
rodow e dają  cześć i im ie.

Jak ież  to  imie, ja k a ż  to  cześć, k tó ry ch  cz ło ­
w iek nabyw ał w w yczekiw aniu gnuśnem  pod  
dom ową strzechą? Czy w arto  d la  ty ch  św ieci- 
d e ł bez w artości, aż zask lep iać się  ja k  żółw  sk o ­
ru p ą  i drzem ać bezw ładnie w chw ilach  n iebez­
piecznych , aby dzieciom dochow ać je  cało ? J a  
niepojm uję an i czci ani im ien ia  owych dobrych  i 
ludzi, owych kochanych, se rdecznych  sąsiadów , 
k tó rzy  co p raw d an iezam ącą  wody nikom u, ale 
b iog rafista , po ich  śm ierci, zaledw ie pow iedzieć 
może: „u rodził sig, ożenili go i u m a rł .” T ro ­
skliw ość o ta k ą  cześć i tak ie  im ie, je s t  cechą ! 
słabości.

M ilczą k am ien ie  n a  cichem  polu , czekając

ręk i, k tó rab y  je  podn iosła , ociosała, i wedle 
m ia ry  i w artości ich, a lbo  w biła w b ru k  uliczny, 
a lbo  w sadz iła  w fundam en ta  obory, a lbo  u ży ła  
n a  k ap ite l ko ryn tsk ie j kolum ny. I  człowiek bez 
samodzielności, je s t  takim kamieniem m ilczą­
cym i w yczekującym . To i lep iej że m ilczy, nie 
udając  geniuszu.

T ehórzostw o je s t  cechą dusz m ałych  i len i­
stw a pozbaw ionego w szelkiej am bicji m ęzkiej. 
O dw aga cyw ilna je s t  p rzym io tem , ty lko w ie l­
bieniu  obyw atelow i przyrodzonym , k tó ry  ani 
życia sp różnow ał, an i ży c ia  ska la ł.

S ą  ludzie m ający pozór znakom itości, k tó rzy  
nieodzyw ąją się  z radą . K iedy ta k ich  n ag a b y ­
w ałem , w cztery  oczy za  ich m ilczen ie , oni m i 
odpow iadali: „ J a  m am  ham ow ać za p a ł m łodzie­
ży?! gdybym  uchw ycił cugle i ru ch  ich w strzy ­
m yw ał, uczują się  w praw ie o sk a rżen ia  m nie 
o b ra k  pa trjo ty zm u , o zd radę. B iegną  co p ra ­
wda za  żywo, za  n ieoględnie. Cóż robić n a re ­
szcie? trz e b a  przeczekać b u rzę  ”

A b u rz a  w ysadzając spo łeczność z jej fu n d a ­
m entów , wywrócić ją może!

D w a są  porządki a rch itek to n iczn e  w budow ie 
narodów ,—jeden  spo łeczny , a d rug i polityczny. 
P o rz ą d e k  spo łeczny  je s t  s iłą  narodów , je s t  w a­
runk iem  ich  życia. P o rządek  po lityczny je s t  
już tylko su k n ią , ch ron iącą  c ia ło  narodow e. 
M ożna narodow i zm ieniać te  sukn ię , ścieśniać, 
ro zszerzać , barw ić, ta k , że albo ona będzie go 
p ę tać  i uciskać , albo  rzeczyw is tą  da ochronę, 
pozw alając ro z ra s ta ć  się  w edle przyrodzonych  
w arunków  istocie  narodu . Te zm iany n ie zab iją  
naro d u , dopóki trzym ać się będzie budow a sp o ­
łeczn a , bo w niej ty lko  leży s i ła  i trw ałość n a ­
rodu.

N iedaw no w idziałeś F ra n c ją  w ystaw ioną n a  
s tr a s z n e  polityczne W strząśnienia, p rze trw a ła  
ona w szystk ie  i w idzisz ją  s ilną; oca lił ją  o rg a­
nizm  spo łeczny . M ężowie s ta n u  we F ran c ji ró -
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z n a jd u ją c e  s ię  położenie K ró les tw a  Polsk iego ,  p o ­
c iąga  z a  so b ą  wielorakie n a s tę p s tw a ,  k tórych nie­
no rm a ln o ść  i n iebezpieczeństw o, m oże nie dość 
w  tej chwili s ą  ocenione. C hcem y tu  m ów ić  o j e ­
dnej j e s z c z e  kw es t j i  w tak  j u ż  cz ę s to  p o ru sz a n e j  
sp raw ie  w ychow ania  publicznego w K ró les tw ie  Pol- 
sk iem .
*?9ftuch w a r s z a w s k i  sk o n c e n t ro w a n y  w ręku m ło ­
dzieży,  oderw ał  j ą  od w łaśc iw e j  je j  wiekowi i p o ­
trzeb om . pracy  nau k o w e j .  W ypadk i  sk ie ro w a w s z y  
ca łą  m yśl  m łodz ieży  ku poli tycznym jedyn ie  d z i a ­
łan iom , odebra ły  n ie jednem u poczucie  po trzeby  d a l ­
sz e g o  n au ko w e go  k sz ta łcen ia  się ,  a  niecąc jedynie  
z a cn ą  ża r l iw ość  chęci s łu ż e n ia  k ra jo w i,  p rz y t łu m i­
ły g ło s  ro z są d k u .  M nóstwo takiej m łodz ieży  z n a j ­
le p sz ą  chęcią w se rcu ,  ze zdo lnośc iam i,  z p ew n e -  
mi j u ż  p rzyg o tow an iam i ,  schodzi  z  d rogi w łaśc i­
wej sw e m u  w iekow i,  r z u c a ją c  s ię  o s ła b y c h  j e s z ­
cze  s i łac h  na  w zbu rzo ne  lale ży c ia  p r a k ty c z n e g o .  
W  niecierpliwem oczekiwaniu  j u t r a ,  nie chce r o z ­
po cz y n ać  pracy  roz leg le jsze j  dz is ia j ,  w d z is ie jsze j  
z a ś  chwili, m łodz ież  K ró le s tw a  P o lsk iego  z n a jd u je  
się w tein n iebezpiecznem  położeniu , że: do n auk '  
b rać  się nie m oże,  bo j ą  od niej oderw ano  i owoce 
je j  z a  dalego leża d la  p ragn ień  w z b u r z o n e g o  s e r ­
ca; do p rak ty czn ego  z a ś ,  do poli tycznego za w o d u  
niema ani sił ,  ani p o la .  Z  za ła n ian e m i r ę k o m a  stoi 
u r o z s ta jn y c h  d róg  p rzy sz ło śc i ,  nie w ied ząc  gdzie  
s ię  sk ie row ać ,  t racąc  w tein w ah an iu  s ię  s p r ę ż y ­
s tość  woli, w y p e łn ia ją c  c z a s  d ro bno s tkam i,  k tóre  
ani dla k ra ju  ani dla niej p ra w d z iw e g o  nie mogą 
p rzy n ie ść  pożytku .  P rz e d łu ż e n ie  p od obnego  s t a ­
nu  rzeczy  j e s t  n iebezpieczne: za radzić  m u  co p r ę ­
dzej p o trze b a .
V,.(eden tylko n a  to j e s t  środek: u jęcie in te resów  
publicznych w ręce ludzi d o j r z a ły c h ,  s ta r s z y c h  d o ­
św iadczen iem , a  zwrócenie m łodz ieży  do je j  w ła ­
śc iw ych  z a ję ć ,  do pracy n auko w e j .

W i e l u  rodziców w idząc  ca łą  n ienorm alność  j e ­
go  s to su n k u ,  całe n iebezp ieczeństw o  p rz y sz ło śc i  
s w y c h  s y n ó w ,  nie m a ją c  ś r o d k ó w  k sz ta łcen ia  ich 
w k r a ju ,  d ecydu je  się do w ysy ła n ia  ich do u n iw e r ­
sy te tó w  za g ran ic zn y c h .

D ow iadu jem y się, że do wielu n iemieckich u n i ­
w ersy te tó w , p rzy b y w a  z K ró le s tw a  m n ó s tw o  m ło ­
dych b a rd z o ,  n ie raz  s z e sn a s to le tn ic h  d o p ie ro ch ło p -  
ców , k tó rzy  ledwo kilka k las g im na z ja lnyc h  uko ń ­
c z y w sz y ,  nie po s ia d a ją  po trzebnego  p rzy g o to w a n ia  
by z nauk  tam  w yk ład any ch  k o rz y ść  is to tną o d n o ­
sić mogli; oddani z a ś  s a m y m  sobie zupe łn ie ,  n a r a ­
żeni s ą  n a  u t ra tę  n a j lep szego  do nauki c z a s u ,  j e ­
żeli nie p o s ia d a j ą  dość w sz c ze p io n y ch  ju ż  z a sa d  
życ ia  pow ażn eg o  i u m iłow an ia  pracy .

W y sy łan ie  w tak m łodym  w ieku , bez  p o p rz e d ­
nich d o s ta te c z n y c h  p rzy g o to w a ń ,  do u n iw e r sy te ­
tów' niemieckich, u w a ż a m y  z a  rze cz  rów nie  n ie­
b ez p ie cz ną  i g ro ź n ą ,  j a k  położenie  w k tó rem  się 
młodzież dzis ia j  w K ró les tw ie  zn a jd u je .

W y k ła d  nauk  w un iw ersy te tach  niemieckich p o ­
s taw iony  j e s t  na stopie odp ow iada jące j  s ta n o w i  g i ­
m n a z jó w  i liceów' w Niem czech.  Młodzież o d b ie ­
ra ją c a  tam  w yksz ta łcen ie  bez p o ró w na n ia  rozle­
glej sz e  niż w  podobnych  z a k ła d ac h  w K rólestw ie ,  
m oże  być do s ta teczn ie  p rzy go to w a ną ,  by s łu c h a ć  
z poży tk iem  k u r s ó w  akadem ickich .

P o m i ja ją c  j u ż  ten w zg ląd ,  po m ija ją c  u t r u d n ie ­
nie z roz um ien ia  w y k ła d ó w  w obcym  ję z y k u ,  n a s u ­
w a  się  tu  je s z c z e  inna u w a g a ,  k tórej  rodzice  w y ­
sy ła ją c y  tak m łodych  sy n ó w  pom ijać  by nie p o ­
winni.

Od daw nego j u ż  t z a s u ,  w y k łady  tak zw a n y c h  
hu m a n i ta rn y c h  i filozoficznych ściśle  nau k ,  r o z p a ­
dły s ię  w Niemczech na  wiele s z k ó ł  i s y s t e m ó w ,  
k tó re  z ka tedry  tw o rz ą  n ieraz  nolemic /.na  mównicę 
z p rzec iw nikam i.  S łu c h a c z  p rzy cho dzący  tu ta j 
z  poprzedniem j u ż  w  p rzedm iocie  p rzygo to w an iem , 
z w yrob io ny m  cz ęśc iow y m  ch oc iaż  o nim sądem , 
z n a jd u je  w w ykładz ie  profesora ,  którego sobie w y 
b ra ł ,b ą d ź  uzupełn ien ie ,  bądź  k ry ty cz n y  pog ląd  na  
to ,  co do tąd  w  tej sam ej  m ater j i  j u ż  s ły sza ł .  Sam  
po s ia d a ją c  j u ż  p ew n e  sta łe n a u k o w e  z a s a d y ,  j e s t  
mniej więcej w s tan ie  o d różn ić  p raw dę  od pom yłek ,  
a  p rz y n a jm n ie j  w y b ra ć  ja k iś  k ie runek  w nauce  k tó ­
rej s z u k a .  T a k  dzisia j  np. gdy  w wielu p a ń s t e w ­
kach  niemieckich kipi s p ó r  d ogm a tyczno-po l i tyczny  
między p a ń s tw e m  a  kośc io łem , m iędzy  różnemi w y ­
zn a n ia m i  religijnemi, a  n ieraz  i w ew n ą t rz  jednego  
i teg o  s a m eg o  w y zn a n ia ,  echem tego w sz y s tk ieg o  
j e s t  k a te d ra  nauk  filozoficznych, p raw n y ch  lub p o ­
li tycznych.  W  m iarę p rz e k o n a ń  p ro fe so ra ,  z a b a r ­
wia s ię  j e g o  w ykład  tą  lub  o w ą  dok try ną ;  kipi nie­
ra z  n am ię tno śc ią  niechęci lub dymi kadz id łem  a p o ­
teozy .  Je s t to  św iadec tw o ruchu  nauko w ego ,  fer­
m en tu  p o ję ć  i z a s a d  ka rd y n a ln y ch .

Dla cz łow ieka  z  pop rzedn iem  g ru n to w n em  p r z y ­
go tow an iem , dla um ie jącego  s ię  j u ż  w ła s n y m  są-

żnili się pojęciami politycznemi; widziałeś wal­
kę opinij politycznych, widziałeś we Francji 
szybko po sobie następujące zmiany polityczne, 
na które pozwalano łatwo. Udawały się tam 
zamachy stanu; ale jak tylko pokazał się za­
mach na układ społeczny, natychmiast ucichły 
polityczne sw ary , wszyscy jedno/godnie rzuci­
li się do ratowania społecznego porządku.

Przy politycznych wstrząśuieniach, pilnować 
trzeba i bronić usilnie budowy społecznej. Wy­
wracać razem z porządkiem politycznym, porzą­
dek społeczny, jest to albo zabić naród, albo 
wprowadzić go w długą anarchję, w chorobę 
wiekową.

W tak niebezpiecznych chwilach, młodość 
niezdolna rozróżnić tych dwóch porządków ar­
chitektury narodów. Aby zrzucić sztandar z wie­
życy, czyliż podobna gruchotać fundamenta tej 
wieżycy? A gdzież powieje sztandar nowy?

Pojęcie swobody łatwo przechodzi w swawo­
lę. Przy zmianie politycznej, przy zmianie gwał­
townej systemu rządu, łatwo zatracić pojęcie 
władzy i nikt już potem rządzić niepotrafi nie­
sforną masą, rozprzężonej gromady ludzkiej. 
Z błędu rodzą się błędy, po pierwszym chybio­
nym kroku. Zamilkło doświadczenie w chwi­
li pierwszego wzruszenia, więc młodość go­
rąca pobiegła sama; wiedziała ona gdzie idzie, 
ale dokąd zajdzie przewidzieć nie mogła; bo 
tylko rozum polityczny obliczyć zdoła drogi 
pochodu ludów. Tego rozumu młodość mieć nie 
może, przeszkadza jej w tern młodość sama.

Nie myśl żebyśmy stanęli nad przepaścią i nie 
było dla nas ratunku; bo wtedy nieodzywałbym 
się do ciebie z takim spokojem. Na twój krzyk 
rozpaczy, odpowiedziałbym w chwili zatracenia, 

*tym samym krzykiem rozpaczy; „żeguam cię 
mój wychowańcze drogi! giniemy!

W dziejach narodów, których jeszcze Opa­
trzność nie skazała na zatracenie, często w złej 
doli spotykamy przerażające wstrząśnienia i ta-

dem k ie row ać, p rzy s łu c h iw an ie  się podobnym  w y ­
kładom j e s t  nie tylko p rz y je m n e  ale poży teczne .  
Daje m u to pochop  do g łę b sz e g o  z a s ta n aw ia n ia  
się, do poszuk iw an ia  praw dy  i ro zw ią zy w an ia  w ą t ­
pliwości.  |  i  * . t v  Je

Inaczej rzeez się m a z młodym ch łop cem ,-k tó ry  
p rócz  sz c z u p łe g o  z a k r e s u  n au k  g im n az ja lny ch  

j  w K rólestw ie  i z a sa d  pobożności p rz e z  m atkę  wpo- 
! jonych; p rzych odz i  tu ta j  z  żywą w y o b ra źn ią  i chci­

wym nauki u m y s łe m ,  bez żadn e j  z r e s z tą  silniej­
szej p o d s ta w y  n au ko w e j ,  zo s taw io ny  bez w s k a ­
zów ki i rad y ,  na  los  w y p ad k u .  P rz y je ż d ż a  na pier­
w sz y  lepszy  u n iw ersy te t ,  k tó ry  m u k toś ,  k iedyś ,  
z  d a lek a  i n iedokładnie coś  s ły s z ą c y  poradz i ł ,  z a ­
p isu je  s ię  na los  s z c z ę ś c ia  na ten lub  ów' w y k ład ,  
i albo nic z  niego nie zrozumie, albo p o p r z e k rę c a w ­
s z y  myśli k tó re  s ły s z a ł ,  b udu je  sob ie  i la jfa lszyw -  
s z ą  p o ds taw ę  do d a lsze j  p racy ,  k tó r ą  później  z  w ie l­
kim m ozo łem  dopiero p rz e b u d o w y w a ć  będzie m u ­
sia ł ,  je ś l i  na ca łe  życ ie  nie sk rz y w i ł  i nieprzewróeił 
w sobie pojęcia o praw dzie .  Ani d la siebie, ani dla 
k ra ju ,  ani dla nauk i ,  u m y s ł  podobny nic j u ż  potem 

i poży tec zn e g o  dz ia łać  nie potrafi. Duch negacji bez 
p rześw iadczen ia ,  monom ania  f razesó w  bez ich zro ­
zu m ien ia ,  z a ro zu m ia ło ść  bez uspraw ied liw ien ia ,  
o g a rn ia  ca łą  is to tę  tak fatalnie sk ie row an ego  c z ło ­
wieka. P r z y k ła d ó w  podobnych mieliśmy i m a m y  
pełno na około ,  i nie um iem y dość  g o rą c o  z w r ó ­
cić b aczno śc i  rodziców i opiekunów na tę  w a ż n ą  
okoliczność, n ieuchronną p rzy  w y sy ła n iu  polskich 
dzieci do zag ran ic zn y c h  un iw ersy te tów .

Mówiliśmy tu tylko o n a j lep szy m  j e s z c z e  w y-  
I p ad k u ,  to j e s t ,  że  m łody  tak ich łop iec ,  w y p u szc zo n y  
i w ś w ia t  obcy , pójdzie z ca łą  żar l iw ośc ią  sz u k a ć  
| nauki j a k ą  sp o tk a  na  sw ej  d rodze ,  ch w y ta jąc  skwa- 
| pliwie p ie rw sz ą  le p sz ą  do niej spo so b n o ść .  Nie m ó­

w im y j u ż  wcale o drugim m ożliw ym  nieraz r e z u l ­
tacie takiego p rz e d w c ze sn eg o  w ysy łan ia ,  a m ia n o ­
wicie o n iebesp ieczeńs tw ie  upadku  m oralnego  i w e j­
śc ia  na  d rogę  lekkiego życia .

S ą d z im y ,  że rodzice po lscy ,  z n a jd u ją c y  się 
w s m u tn e m  położeniu  nie w iedzenia co zrobić z z a  
nad to  j e s z c z e  młodym i syn am i,  powinni raczej 
wszelkich  dokładać s t a r a ń ,  by ich jak im k o lw iekbądź  
sp o so b e m  ksz ta łc ić  w w ła s n y m  k r a ju ,  da jąc  n a u ­
kę  j a k ą  zn a leźć  podobna,  dopóki raz  przec ie  w y ­
chow anie  publiczne w y ż sz e  nie w ejdz ie  na  drogę 
pożąd an ą .  T echniczne  zaw od y ,  fabryki, g o s p o d a r ­
stw o , p ryw atne  zak łady ,  w części tu ,  chociaż  ty m ­
c z a s o w o  p rzy n a jm n ie j ,  z łem u  z a rad z ić  m ogą.

Jeżeli nie m o żem y  dać rady  j a k  lepiej zrobić , to 
j e d n a k  nie podob na  n a m  w s t r z y m a ć  się  od wska- 

j  zania  n iebezp ieczeń s tw  g ro ż ą c y c h  w d z i s ie jszy m  
s ta n ie  kw es t j i  w ycho w an ia .  Bo p o w ta rz ać  nigdy 
nie p rze s tan iem  z wielkim n aszy m  p a t r j o tą  i s t a ­
ty s tą :  „T ak im  naród  będzie, j a k im  go w y c h o w a ­
m y .”

Aiifflja

Londyn, 12 Października. U w aga  pow sze ch n a  
z w ró c o n a  j e s t  tu  obecnie na  sz e re g  m ó w , p rzez  
angielsk ich  m ę żó w  s ta n u  na  prowincji  m iew anych. 
W c z o ra j  s ir .  .1. Pak ington  i p. Henley, dwie z n a k o ­
mitości to ry so w sk ie ,  przem aw ia l i  do sw y c h  w y ­
b o rców , w' d u ch u  n a d z w y cz a j  um ia rk o w a n y m . 
L ord W ode h ouse ,  mąż s ta n u  ze  s t ro nn ic tw a  libe­
ra ln e g o ,  n a  zg rom adzen iu  właścicieli  z iem sk ich  
i dz ierżaw ców , odbytem  w  Norfolk , o św ia d cz y ł ,  iż 
na leży  sp o d z iew a ć  się n iek tó rych  zm ian,  w praw ie 
do tyczącem  ubogich .  Dziś  hr. Granville i p. G lad­
stone p rzy tom ni s ą  o tw arc iu  w L iverpool sz k o ły  
nau k  (school of science), a  lord P a lm ers to n  r o z d a ­
j e  w S o u th am p to n  św iadec tw a  u n iw ersy te tu  O x-  
fordzkiego ,  m łod z ieży  ś redn ich  za k ładó w  n au k o ­
w ych , okręgów  po łudniow o-zachodnich .  Widzimy 
p rze to  o so by  na jzn a k o m itsz e  w ch od zące  w s z c z e ­
g ó ły  życ ia  codziennego kra ju ,  a  w sz y s tk ie  k lasy  
lu d n o śc i  ł ą c z ą  z nimi u s i ło w a n ia ,  w celu poparc ia  
p os tępu  sp o łe cz n eg o  i ro z sz e rze n ia  ośw ia ty ,  nie 
t ro sz c z ą c  się o zdanie ludzi w s te c z n y c h .  P rz e d ­
miotem mow y mianej p rz e z  p. Henley w  Oxfordzie 
by ła  kw es t ja  o sz cz ęd n o śc i .  Pow iedzia ł  on między 
innemi: „ W y d a tk i  ja k ie  obecn ie  sk a rb  ponosi,  s ą  
na te ra z  n ieuniknione ,  j akk o lw iek  zbyt o b c ią ż a ją  
Anglję.  N ależy  p rze d ew szy s tk iem  zw rócić  w s z e l ­
kie u s i ło w a n ia  do do p ro w a d ze n ia  E u ro p y  do s t a ­
nu, k tó ryby  dozwoli ł  na  zm n ie jszen ie  tych w y d a t ­
ków . O grom ne atoli cyfry  budżetu  nie z d a j ą  się 
niepodobać n iek tó rym  d ep u to w a n y m  to ry sow sk im . 
T a k  w P o r tsm o u th ,  s ir  J a m e s  E lph ins tone  d o w o ­
dził, że n iem ożnaby  nic u ją ć  z su m  p rz e z n a c z o ­
nych na  m a ry n a rk ę ,  a  w Norfolk je d e n  z m ów có w  
tegoż s tronnic tw a ośw iadczył,  iż p oda łb y  się do 
dym is j i  z po sa d y  kap i tana -och o tn ik a ,  gdyby  s p r a ­
w dziła  s i ę p o g ł o s k a  o z a m ia rz e  rzą d u  z r e d u k o w a ­
nia a rm ji  regula rne j  pod tym pozorem , że o c h o tn i ­
cy m ogą sam i jrronić sk u te cz n ie  k ra ju .  Jeżeli g a -

kie pożary, których prawic ugasić niepodobna, j  
A przecież potem następuje pogoda i odrodzę- i  
nie, jeżeli tylko ocaleje materjałzdrowy. Przy­
patrzmy się sobie dzisiaj.

I w starszyźuie i pomiędzy młodzieżą spoty­
kam symptomata przesilenia. Zdziwisz się, gdy 
ci powiem, że te symptomata spostrzegłem 
w malignie trwogi i w malignie śmiałości, któ­
re się wypowiedziały manifestacjami do naro­
du. Widziałem usprawiedliwienie się sędziów 
z czynu, który spełnili wedle przekonania; we­
dle sumienia. Jeżeli tak postąpili, będąc sądem, 
dokądże to zanosili apelacją, kiedy ich oskar­
żono przed publicznością, kiedy ich potępiała 
gromada wzruszonego ludu? Oto owi sędziowie, 
stróże prawa i porządku, uznali wzruszenie uli­
czne za Trybunał stojący po nad niemi! Na­
stępnie zobaczyłem plakat wydany od narodu 
do wyborców i wybrańców narodu, w chwili 
wyborów do rad powiatowych, gubernjaluych 
i miejskich. W plakacie owyrn rozkaz surowy, 
groźba straszna i cały przepis postępowania 
w interesie publicznym. Rozumiałem, że naród 
jest rozsiany p0 szerokiej przestrzeni kraju 
i obecnie wydziela z siebie treść intelligentną, 
opatrzoną w mandat zaufania do prowadzenia 
interesów. Plakat ów nauczył mię, że naród 
rezyduje w jakiejś litografji i ztamtąd dyspo­
nuje...

Śmiałość, która się posuwa do odzywania 
w obec żywego narodu, w imieniu tego narodu, 
wygląda już na cóś gorszego od lekkomyślno-' 
ści. To jest zuchwalstwo złego dziecka, które 
dajematce policzek!—Jakto? więc tylko ów na­
ród litografujący plakaty, ma świadomość inte­
resów publicznych, a ta kilkomiljouowa rzesza 
rozsiana po kraju, jest inwentarzem roboczym 
w gospodarstwie narodowem? rak i manifest 
mogli wydać rozswawoleni niedorostkowie. Go­
dziło się dać ternu plakatowi tytuł: „Głos mło- 
dziuchnej generacji do narodu;” w tern byłaby 
jeszcze logika.

binet p os tanow i  u t rzy m ać  na r o k l p r z y s z ł y  b u d że t  
teg o ro c zn y ,  m oże być pew n y m  u znan ia  ze s t ro n y  
narod u ,  ch yb a  że przesilenie fabryczne zmieni z d a ­
nie w tym w zględzie. Lecz s tan  okręgów  fab ry c z ­
nych zos tan ie  oceniony przed epoką  w y z n a c z o n ą  
do u regu low an ia  I w e l t j i  budże tu .-  S tan  k lasy  
roboczej i fabryk ,  za w is ł  zupełnie  od u t rzy m an ia  
lub zn ies ien ia  b lokady portów, w k tó rych  k o n ce n ­
t ru je  się handel baw e łną .

W  ciągu os ta tn ich  kilku dni, b u rze  d o tknę ły  s r o ­
dze flotę k a n a ło w ą , ,  której u sz k o d ze n ia  ob liczone 
s ą  na 1 0 ,0 0 0  fun.  ster.

-W u g lrjn . _ _ _ _ _ _
Wiedeń, 14 Października, lń te rn u n c ju sz  b a ­

ron P rokesch-O sten ,  p rzy ję ty  był dziś p rzez  a rc y -  
księcia  R ainera  i z a m ie rz a  udać  s ię  p o ju t r z e  do 
K o ns tan tyn opo la .  N u n c ju s z  ap os to lsk i  Mons. Nardi 
zrob ił  z tąd  w ycieczkę  do O s trzy c h o m ia .  Z  p r o je ­
k tu  do b u dże tu  m ia s ta  s to łec zn eg o  W iedn ia  na  rok 
1 8 6 2 ,  p oda jem y  cyfry n a s tę p u ją c e :  dochody  s ta łe  
obliczone s ą  n a  2 , 6 2 9 , 5 8 2  zł. ren . ,  a  n ies ta łe  na 
7 3 4 ,6 1 5  z ł .  reń . ;  ogół za tem  dochodów  ma w y ­
nosić 3 , 3 6 4 ,2 2 7  z ł .  reń. W yd a tk i  z a ś  z w y c z a jn e  
obliczono na 4 ,0 8 8 ,2 6 9  zł. reń., a n a d z w y c z a jn e  
na 1 ,9 9 8 ,0 0 0  z ł .  reń .;  o gó lna  za tem  s u m a  w y da­
tków wynosi 6 , 0 8 0 , 2 7 3  zł. reń. Budżet p rze to  
p rz e d s tąw ia w ia  deficyt 2 , 7 7 2 , 0 4 6  zł .  reń., k tó ry  
pokry ty  zos tan ie  p rze z  p o d w yższ en ie  podatku  od 
m ieszk ań .  Z  polecenia  ce sa rsk ieg o ,  p os iedzen ia  
s e jm u  kroackiego, za w ies zo n e  z o s ta ły  na p rzec iąg  
cz asu  od 9-go b. iii. do I -g o  L is to p a d a

W  przedmiocie z a rz ą d z o n e g o  obecnie u tw o rz e ­
nia cz w ar ty ch  ba la l jonów  i w ynikającej z ląd  re­
dukcji a rm ji ,  Presse w iedeńska podaje  n a s tę p u ją ­
ce szczeg ó ły :  we w szy s tk ich  pu łkach  armji  W ł o ­
skiej, k o m p a n je  m a ją  być  z red u k o w a n e  ze  1 5 0 - u 
na 120-u  ludzi,  a we w szy s tk ich  innych p u łkach ,  
s to so w n ie  do okoliczności m ie jscow ych , ko m pan je  
l iczyć będą tylko pp 8 0 ,  6 0 ,  a  naw et  po 4 0  ludzi. 
W  p u łk a c h  z łożonych  z W ło ch ów , k om pan je  pier­
w szy c h  dw óch  bata ljonów, z łożone  b ęd ą  z 4 0  lu ­
dzi każda ,  trzecich  bata ljonów  z  1 2 ludzi,  a c z w a r -  
te bata l jony  s ta n o w ić  będą ty lko kadry ,  w celu 
zwinięcia n iek tórych  posad ,  lub użycia  gdzieindziej 
oficerów nadl iczbow ych . Inne z a ś  pułki do armji  
włoskiej nie n a leżące ,  l iczyć będą: w dw óch pier­
w szy c h  bata ljonach  po 8 0  ludzi z a m ia s t  120-s tu ,  
w trzecich  bata l jonach  po 1 0 0  ludzi z a m ia s t  1 2 0 ,  
a  w c z w ar ty ch  ba ta l jonach  po 2 0  ludzi na  kotnpa-  
n ję . W s z y s tk i e  te zm iany  s p o w o d u ją  z m n ie j s z e ­
nie a rm j i  o 4 0 ,0 0 0  ludzi.

Ost deutsche Post p rze m aw ia  z a  wspólnem 
dzia łan iem  A u s tr j i  i P r u s  w chw ilach  w spó lnego  
n iebezp ieczeństw a.

Francja.
Paryż, 13 Października. O dw iedziny  Króla Ho­

lendersk iego  s p r a w ią  p e w n ą  d y w ers ję ,  w p rz y p u ­
sz cz en ia ch  o znaczen iu  z j a z d u  K róla  P rusk iego  
z  C e sa rz e m  Napoleonem i o p rzedm io tach  ja k ie  
były  p r z e z  nich ro z t r z ą sa n e ;  od tygodn ia  napróżn o
s ta ra n o  się ro z e rw a ć  za sło n ę  zakryw ającą rezulta- 
ta  tego z j a z d u  i je że l i  is tn ie je  j a k a  w tym  w zglę­
dzie ta jem nica ,  na leży  p rzy z n ać ,  że dobrze j e s t  
z a c h o w a n a ,— m oże dla tego, że nikomu j e j  nie 
powierzono.

O becność  K róla  Holendersk iego  w Conipiegne, 
p rzyp om in a  tę  okoliczność,  że  Napoleon III ja k iś  
c z a s  z  u rodzen ia  p rz e z n a c z o n y  był do odziedzi­
czenia  t ro n u  n iderlandzkiego ,  gd yż  ojciec j e g o  był 
K ró lem  Holenderskim.

Nowy z ja z d  w C om piegne nie będzie tak rozna- 
miętniał opinji pub liczn e j ,  j a k  poprzedni; chociaż 
n« nim będą  ro z t r z ą s a n e  i k w e s t je  poli tyczne i h an ­
dlowe, dz ienn ikarze  je d n a k  nie będą  s ię  sa d z ić  na 
p rzy p u sz c z e n ia .  A je d n a k ż e ,  bodaj czy odwiedzi­
ny W ilh e lm a  III nie będą p ło dn ie jsze  w sku tk i ,  
aniżeli odwiedziny W ilhe lm a I.

K w es t ja  r z y m sk a  j e s t  ciągle na  je d n y m  punkcie, 
i na  te raz  p rzyna jm nie j  C e sa rz  nie j e s t  sk ło nn y  
do p rzy sp ie sz en ia  j e j  rozw iązania .  J e dn akże  w s z y ­
scy  p rz y z n a ją ,  że  rzą d  francuzki p rzeko na ł  się 
j a k  n iebezpiecznem  dla spoko jnośc i  E u ro p y  j e s t  
u t rzym an ie  statu quo we W ło s z e c h .  Dla tego sp o ­
d z iew a ją  s ię ,  że C e sa rz  nie będzie j u ż  dalej od ­
k ła d a ł  zm ian y  p o s ta w y ,  zm iany  w ym ag ą n e j  tak 
p rzez  in te re sa  ogólne j a k  i francuzk ie .

Skutkiem  takiego m niem ania  p o w sz e c h n e g o  z a ­
p e w n ia ją ,  że p. Benedetti, k tóry  w cz o ra j  opuśc ił  
P aryż u d a jąc  się  do T urynu, pow ió z ł  z  s o b ą  in­
s t r u k c j e ,  w za sa d z ie  s p r z y ja ją c e  sp raw ie  w ło ­
sk ie j ,  ale u t r z y m u ją c e  j e s z c z e  do pew nego  cz a ­
s u  z a s t r z e ż e n i a  w k w es t j i  r zym sk ie j .  S p ra w a  w ło ­
sk a  z a ś ,  z y s k a ła  te raz  poparc ie  na dw orze  fran- 
cuzkim  d aw nego  je j  sp rzy m ierze ń ca ,  m a jącego  
g ło s  w radzie p ańs tw a ,  p rzez  pow ró t  ks ięcia  N a­
poleona z Ameryki.

Osądź sam, czy młodość niedoświadczona mo­
że kierować wozetn słońca? osądź sam jakiej 
winy dopuszcza się starszyzna, apelując pokor­
nie do takich sterników! Przesila się tchórzo­
stwo z jednej, a zuchwalstwo z drugiej strony, 
to przesilenie zapowiada mi bliskie odezwanie 
się rozumu politycznego i zapanowanie jego 
w narodzie.

Nadeszła chwila zbyt stanowcza, ażeby je­
szcze braknąć miało odwagi cywilnej mężom 
zaufania narodowego!

Ale któż to może posiadać tę odwagę?

Nie będzie jej miał taki obywatel, który prze- 
próżnował żywot cały i dojada ostatków fortu­
ny zapracowanej przez ojców.

Nie będzie jej miał obywatel, który nie prze­
bierał w środkach dorobku.

Nie będzie jej miał ten urzędnik administra­
cyjny, który nie pojmował posady swojej jako 
stanowiska dostojnej służby publicznej, ale u- 
waźał tę posadę jako wyposażenie sw ojeichleb 
dla rodziny. Kiedy chleb skarbowy był mu za 
szczupłym, szukał akcydensu ńa wygódki i do­
robek, a swoje zawiadowstwo dobra publiczne­
go wyzyskiwał, zgarniając z każdego interesu 
dziesięcinę.

Tej odwagi niebędzie miał ten z nieuczci­
wych policjantów, który stojąc na straży po­
rządku publicznego, postrachem wchodził do 
kieszeni obywateli, zamieniając urząd swój 
w folwark intratny; a odarłszy się z czci i wia­
ry w społeczności, którą zawiadywał, zyskał 
przydomek malowniczy: salcesoua.

Nic będzie miał odwagi cywilnej ów sędzia, 
który stojąc na straży prawa i sprawiedliwości, 
zaprzeda wał tę sprawiedliwość, po cenie stoso­
wanej do interesu i zamożności przychodzące­
go kupca po ów towar.

Tej odwagi nie będzie miał skalany nauczy-

Jenera ł  della Rocea, k tó ry  był w P a ry ż u  w prze- 
je ź d z ie  do K ró le w c a ,  o św iadczy ł ,  że nic nie wie 
o m n iem anych  u w ag a ch  rządu  tu ryńsk iego  p rz e ­
s łany ch  do gab ine tu  berlińskiego, z pow odu  z a ­
m iaru  w y s ła n ia  r e p rez en ta n ta  F ra n c i s z k a  II na k o ­
ro nac ję  do K ró le w c a  Jeżeli z a tem  F ra n c isz ek  II  
z a p y ty w a ł  dw oru  berlińskiego, czy reprezentan t 
je g o  będzie p rzy ję ty ,  to odpow iedź  odm o w na  tego 
dworu, nie w y n ik ła  z  żadny ch  u k ła d ó w  a tylko 
z  w łasnego  natchnienia . Nie by ło  za tem  not dyplo­
m a tycz nych  w tym względzie ,  a  wieść o ich ry- 
chłem og łoszen iu  zupełn ie  p rze z  to upada .  P. Ra- 
tazz i  opóźnił  s w ą  podróż  do P a ry ż a ,  chcąc się do ­
czekać  ukończenia  u ro cz y s to śc i  z  pow odu p rzy jęć  
g łó w  ko ro n o w a n y ch ,  ab y  swobodniej mógł ro z m ó ­
w ić się z C esa rzem  i je g o  ministrami.

P o g łosk i  o p rzes i len iu  gab inetu  C esa rsk ie g o  n a  
chwilę ucich ły ,  szczególn ie j  z pow o du  w iadom o­
ści, iż uk ład y  w celu sk łon ien ia  p. Fould  do p r z y ­
jęc ia  k rz e s ła  w gabinecie nie pow iodły  się. W a ­
runki ja k ie  s taw ia ł  p. F o u ld  z o s ta ły  nie p r z y ­
ję te .

W a ż n a  tak że  pog ło sk a ,  k tó ra  j u ż  r a z  ucichła 
z n ó w  się p o w ta rz a ,  ja k o b y  miano za m ia r  p r z y w ró ­
cić ty tu ły  u ż y w a n e  w o rgan izac j i  p ie rw szego  Ce­
s a r s tw a ,  odpowiednie za jm o w a n y m  urzęd om . T ak  
w s z y s c y  cz łonkow ie rady ta jnej  zo s ta l ib y  m iano­
wani k s ią żę tam i ,  prefekci baronam i i t. d. Pog ło  
sko in  tym  dopóty  n ie  m ożna  je d n a k  d a w a ć  w ia ry ,  
dopóki nie będą po tw ierdzone p rzez  og ło szen ie  
w Monitorze.

W s p o m in a n a  p o ży c zk a ,  j a k ą  m a zac iągn ąć  bank 
francuzki od banku  ang ie lsk iego  w ten  spo sób  ma 
być u sk u te cz n io n e :  ban k ie rzy  pa ry z cy  w y s ta w ią  
bankowi francuzk iem u w eks le  n a  niektóre domy 
angie lsk ie  do w ysokośc i  5 0 0  in il jonów franków. 
BanJ< londyński s p r z e d a  te weksle bankierom  an­
gie lskim , a s u m a  z tąd  w y n ik a jąc a  z o s tan ie  p rze­
s ł a n a  ban kow i f ra n cu z k iem u .  W  taki s p o s ó b ,  j a k  
za p e w n ia ją ,  bank francuzki będzie m ógł  o t r z y m a ć  
p o ży c zk ę  do w y so k o śc i  1 5 0  mil. fr.

D o noszo no  k ilkakro tn ie ,  ż e  F ra n c ja  i A nglja , 
og ran ic zą  się tylko b lo kad ą  w y b rz e ż y  m e k sy k a ń ­
skich i w cale nie p o s u n ą  w y praw y  w ew n ą t rz  tej 
r ze czyp ospo li te j .  W  takim raz ie  A nglja  m ia łaby  
za ją ć  S an -Ju an -d ’UIloa i V era-C ruz .  Jednakże  p o ­
d łu g  zd an ia  o só b  św iadom ych  t a m te js z y c h  s to ­
su n k ó w ,  w sz e lk a  d e m o n s trac ja  na  nic s ię  nie p r z y ­
da, jeże l i  w o js k a  sp rzy m ie rz o n e  nie z a j m ą  stolicy 
p a ń s tw a .  P o w iększen ie  e s k a d ry  kon tr -adm ira ła  
Ju r ien  de L ag rav ie re ,  równie j a k  i p rzy g o to w a n ia  
w portach ang ie lsk ich ,  z d a w a ły b y  się w sk a z y w a ć ,  
że wzię to  pod ro zw ag ę  to mniemanie.

O sta tn ie  w iadom ości n ad e sz łe  z  M a d a g a sk a ru  
a  szczególn ie j  za m ia ry  F rancji ,  wzięcia tej w yspy  
pod sw ó j  p ro tek to ra t ,  w Londynie w sferach  u r z ę ­
dow ych  sp raw iły  w rażen ie .  P rz y p o m in a ją  tam , że 
p ań s tw o  H ovas ,  jedyn ie  A nglji  w inno  sw ó j  p os tęp  
na drodze cyw il izacj i  z a  p an o w a n ia  B a d a m y  1-go; 
z a p r z e c z a ją  w ażnośc i  p ra w  F ra n c j i  do m ię sz a m a  
się w s p r a w y  tej w y spy ,  nakoniec  w y ra ż a ją  z a ­
miar śc is łego  baczen ia  na w ypadki,  j a k ie  m ogą 
tam  z a j ś ć  i w y w o łać  pod obn ą  j a k  w T ah i t i  kwe- 
s t ję .  W  tych z a s t rze że n iac h  d a je  s ię  w idzieć  z a ­
z d ro ść  pewnej części sp o łe c z e ń s tw a  angielsk iego  
z j a k ą  pa t rzy  ona, n a  w spó lub iegan ie  s ię innych 
n a ro d ó w  pod w zględem m aryn a rk i  i osad .

Niemcy.
F rankfu rt, 15 Października. Z g rom ad zen ie  

p ra w o d a w c z e  niemieckie o b rad o w a ło  na  posiedze  
niu d. 11 P aźdz ie rn ik a  w in te res ie  w o jsk a  z w ią z ­
kowego i rozb ie ra ło  żądan ia ,  które w olne m ias to  
F ra n k fu r t  s taw ia  Z w iąz k o w i niemieckiemu. Miasto, 
o dw o łu ją c  się do po s ta n o w ien ia  k o n g resu  w ied eń ­
sk iego ,  pow iada ,  że  k aż d em u  p a ń s tw u  niem ieckie­
mu, k tó reby  w celu poskrom ien ia  n iespoko jnośc i  
m ogących  z a j ś ć  w F rankfurc ie ,  w y s ła ło  w o jsk o ,  
s łu ż y  p raw o wycofania onego, sk o ro  tego u z n a  p o ­
trzeb ę .  W niosek  ten p r z y ję to  jednog łośn ie .

Prusy.
Berlin, 16' Października. Kreuzzeitung dono­

si,  że z  polecenia  a r c y b isk u p a  p oznań sk iego ,  od ­
p raw iać  s ię  będzie po w szy s tk ich  kośc iołach ka to ­
lickich archi djecezji  G nieźn ieńsk iej ,  n a b o ż e ń s tw o  
w dniu koronac j i  k ró lew sk ie j .

Z pow odu  koronac j i  w Królew cu, s p o d z ie w a ją  
się ła sk  rozm aitych .  Między innemi, m a 4 0  osób  
o t rzy m ać  dyplom sz lachec tw a .

P o d łu g  wiadom ości o t r z y m a n y c h  z K ró lew ca 
z d. 15, Król,  o d w ied z a jąc  teatr ,  p r z y jm o w a n y  
był z  okrzykam i radości.  W ieczorem  w y k o n a ła  
m u z y k a  w o jsk o w a  wielki c z a p s z t ry k ;  t łu m y  ludzi 
za lega ły  ulice.

Allgemeine Augsbufger Zeitung o t r z y m a ła  od 
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ciel, gdy stanie przed ławkami p e łn y m i  uczniów 
wyzyskiwanych przez niego pensjonatami, ko­
repetycjami, który dawał stopnie i promocje 
nieukom, zatracając przyszłość narodu w mar­
nowanej młodzieży,

Nie będzie jej miał ojciec wszetecznik.
Nie będzie jej miał pan zaniedbujący obo­

wiązków ciążących na inteligencji, względem 
zawiadywanego ludu wioski, a który on wyzy­
skiwał, nie troszcząc się o przyszłość narodu.

Tej odwagi niemoże mieć kapłan bez powo­
łania, dla którego prebenda, jako środek do ży­
cia, była celem jedynym.

W złej doli podupadła u nas moralność; ro­
zum rzadko chodzi z nią w parze. Uóż dziwne­
go, że na raz tyle ust zamkniętych? Cóż dzi­
wnego, że tyle ludzi dojrzalszych, przyklasku­
je ruchowi pędzącemu do ostateczności? Czło­
wiek obrudzony a lękający się skargi i sądu, 
pragnie aby ten ruch gwałtowny rozbił się 
w pędzie o ostatuie zapory; on lęka się reform 
i wszelkiej kontroli. On lęka się obrazić trybu­
nału,ludowego; bo wie, że ten trybunał nie py­
ta o dokumenta, ale pyta się o winowajcę tylk o, 
potrzebę kary przeczuwając instynktem.

Wielu jest zdolnych o g r a n i c z y ć  ruch niebez­
pieczny, ale często, pobrudzone sumienie 
wzbrania odezwać się, aby nie odebrać poli­
czka za stare grzechy.

Duch reform pow iał,  pizyszłosc lepsza u- 
śmiecha się do nas, ale największymi nieprzy­
jaciółmi tych reform są ludzie grzeszni. Oni 
to najczęściej pchają młodzież do ostateczno­
ści, spodziewając się powrotu do owych szczę­
śliwych czasów, kiedy się miało sinekurę, in- 
tratkę regularną, akcydens i nikt tego skon­
trolować nie mógł, a zaskarżyć nie śmiał, lęka­
jąc się zemsty. Poco tu szukać za daleko nieprzy­
jaciela pomyślności kraju, kiedy niemało wy­
rodnych braci, pokalanych złemi czynami, pra-

i U  n u m e rz e  te jże  g a z e ty ,  stoi te legraficzna w ia­
d om ość  o uca łow an iu  ręki c e sa rsk ie j ,  p r z e z  ofice­
rów  w o js k a  p rusk iego .  Je s t  to nie innego, ja k  ty l ­
ko o m yłka ,  albo błąd  d ru k a rsk i .  P o w y ż s z a  gaze ta  
odpow iada  na to, że  nie by łaby  wiadomości tej p o ­
daw a ła ,  gdyby  j e j  n ieb y ła  te leg rafem  o trzym ała .  
N ieuw aża  j e j  ani z a  om yłkę ,  ani za  błąd d r u k a r ­
ski,  tem b ard z ie j ,  że j ą  podał u rzę do w y  Constitu- 
tionnd, oczeku je  za te m  sp ro s to w a n ia  z P a ry ż a  lub 
Berlina. P ru sk i  ce rem on ja ł  zn ió s ł  o d d aw na  z w y ­
czaj ca ło w an ia  ręki m onarchy ,  więc co nie j e s t  
ob ycza jem  w Berlinie, niebędzie w  P aryżu .  W p r a ­
wdzie Constitutionnel n ie p rzyzna je  s ię  do błędów 
które popełnił, te m bardzie j  takich, k tóre  popełnił 
z u m y s łu :  c z ek a m y  za tem  na  sp ro s to w an ie  z Ber­
lina.— Pan t la rko r t ,  w b ro szu rze  sw oje j  pod ty tu ­
łem: Pruska marynarka i flota niemiecka, po ­
wiada , że c z a s  j e s t  by Niemcy postanowili ,  czy chcą  
p o s iad ać  s i lną  m aryna rkę  w o jenn ą .  Bo n aród  nie­
miecki, g dyby  m in istrowie sp r a w y  tej nie poparli ,  
w y rz ec ze  przeciw  nim zdan ie  nem ez is ,  k tó ra  ści­
gać  ich będzie  za  za w ied z io n e  nadzie je  i s t racone  
pieniądze. P an  H ark o rt  z a le ca  cz ło nko m  p r z y s z łe ­
go se jm u ,  s ta ra n n ie  ro z t r z ą s a ć  b ud że t  w yd z ia łu  
w o jsk o w eg o  i do m a g ać  się pieniędzy na bu dow ę 
o k r ę tó w ,  w arsz ta tów ' i p rzysposob ien ie  po r tów  
p rzyda tnych ,  nadto radz i za c ią g n ą ć  pożyczkę ,  któ­
r a  lubo mocno kraj o bciąży ,  zbogaci  go j e d n a k  na 
p r z y s z ło ś ć .

Z  K rz y ża  w W. Księztw ie  P o zn ań sk iem , dono­
s z ą  pod dniem 13-m P aźdz ie rn ika :  Dzis  w p o ł u ­
dnie o 12 godzin ie  minut 4 4 ,  p rzyby li  do d w o rc a  
kolei że laznej N a j j a ś n i e j s z y  P an  z m a łżo n k ą ,  N a­
s tę p ca  tronu  z*m ałżonką ,  k s iążę  S a s k o - W a jm a r -  
ski, k s ią ż ę  F ry d e ry k  Nider landzki jtd. a rc y b isk u p  
P o zn ań s k i  i Gnieźnieński P rz y łu s k i ,  nacze lny  p re ­
ze s  p row in c j i  P o znańsk ie j  Bonin, j e n e r a ł  hr. Wal-  
dersee  kom end. 5  k o rp u su ,  p r e z e s  hr. Schweinitz  
z B ydgoszczy ,  bar .  Hiller G aert r ingen  m a rsz a łek  

•se jm u  prowincjał.- A rcyb iskup  P rz y łu s k i  pow ita ł  
N a j j a ś n ie j s z e g o  P an a  p rzy  w ys iad an iu  z sa lo n o ­
wego pojazdu  w  j ę z y k u  niemieckim w te s ło w a :  
witam VV. K. Mość na  g ran icy  W ielkiego Księz-  
tw a  P o z n ań sk ieg o  w imieniu wielkiej liczby W .  K. 
Mości w iernych poddanych. Niech B óg b ło g o s ła ­
wi W a s z ą  K ró le w sk ą  Mość i z a c h o w a  W a s z  K ró ­
lewski dom. Król potem podał  rękę arcyb iskup ow i,  
a  K ró low a p rzychyln ie  pokłoniła  s ię  g ło w ą  idąc 
dalej na  s a lę  ja d a ln ą  w dw o rc u .  T u  odbyły się 
p rze d s taw ie n ia  s ta n ó w  p r z y b r a n y c h  w galow e 
m undury .  P o d c z a s  obiadu pod baldachim em  sie­
dzieli Król i K r ó l o w a , k s ią żę  S a s k o - W a j m a r s k i ,  
k s iążę  K a r o l ,  na  przeciw  Króla z a s ia d ł  h r .  W a l -  
dersee,  n aprzec iw  Królowej a r c y b isk u p  P rz y łu s k i ,  
naprzec iw  księcia  S a sk o  - W a jm a rs k ie g o  nacze lny  
p rezes  Bonin P rzed  N a j j a śn ie j s z e m  P a ń s tw e m  
byty wielkie bukiety  fijołków, z  k tó rych  K ró lo w a  
po da ła  jeden  a rc y b isk u p o w i.  Po obiedzie udali się 
N a j j a śn ie j s z e  P a ń s tw o  na g an e k ,  z k tórego mieli 
s iąść  do sa lonow ego  po ja zd u ,  a rcyb iskup  s ta ł  we 
d rzw iach  sali jadalnej. Król Jiriość wrócił  j e s z c z e  
ra z  do niego i podał mu rękę na pożegnanie ,  
W  śró d  r o z g ło su  „ h u r a ” pociąg  ru sz y !  z  N a j j a ­
śn ie jsz em  P ań s tw e m  w d a l s z ą  drogę do K rólew ca.

Sznajcarja
Bern, 3 1 aździerniket. C zy tam y  w Augsburyer 

Allgemeine Zeitung: O baw ia ją  śię u u a s  by N a­
poleon sk u tk iem  z j a z d u  w Com pićgne ,  z a b e z p ie ­
c z y w s z y  się na s ta ły m  lą dz ie ,  nie chciał z a o k rą ­
glić sw o ic h  g ran ic  kosz tem  W łoch .  Podobny  z a ­
miar i w yk onan ie  j e g o  z a g r a ż a  g ran icom  S z w a j-  
carji .  P o d łu g  now ego p ro jek tu  G enew a i po łu dn io ­
we części  Szwajcarji m a ją  n a leżyć  do c e sa rs tw a  
francuzkiego . Być m oże, że udało  się Napoleonowi 
K róla  p rusk iego  źle up rzedzić  przec iw ko  S z w a jc a ­
rji. Hr. P o u r ta le s  to w a rz y sz y ł  Kró lowi w jeg o  po­
d róży ;  ła tw o  więc m o ż n a  było  w y w ołać  k w e s t je  
n e f s z a te l s k ą  i K ró la  p rusk iego  przeciw  S z w a jc a ­
rji u sp o so b ić .  W iad o m y  a r ty k u ł  Constitutionnela 
z a m ie rz a ł  N apoleona o g ło s ić  nie ja k o  zd oby w cę ,  
lecz ja k o  cz łow ieka ,  k tó ry  p ra w a  i sp o k ó j  s z a n u ­
je .  Ze zdanie  to nie j e s t  tak błędne, p rze kon yw a ło ,  
iż paryzkie  dzienniki mimo a r ty k u łó w  z Bazylei 
i Genewy p ro s tu ją c y c h  mylne tw ie rdzen ia  f r a n c u z ­
kiego dziennika , uporczyw  ie milczą.

B em , 10 Października. P. R o u l ie r ,  minister  
f ran cu zk i  robot pub licznych ,  p od ług  w iedeńskie j  
Presse miał ośw iadczyć: że lubo nie j e s t  z a m ia re m  
rz ą d u  francuzk iego , gw ałtem  odebrać S z w a jc a r j i  
Genewę, mimo to c z a s  i okoliczności z ro b ią  to, 
czego  rząd  c e sa rsk i  się w z d ra g a .  P o tw ierdza  
się w iadom ość,  że w o jsk o  f rancuzk ie ,  pod p o ­
zorem pom ocy  p rzy  budowie kolei że lazne j ,  g r o ­
m adzi s ię  w pó łnocnej  S a b a u d jk  W p r a w d z ie  nie- 
p os iad a  ono broni,  k tó rą  je d n a k ż e  ła tw o p rzy  da- 

, nej sp o so bn ośc i ,  k o le ją  sp row adzić .

gnie powrotu do dawnego stanu rzeczy i odpy­
cha myśl reformy? wszelako niezaatrasza mię 
jeszcze liczba ludzi bez uczciwości; dobrych 
obywateli jest większość, kiedy organizacja 
społeczna wytrzymuje uderzenia i nie pęka.

Niechaj cię też nie martwi zdarzająca się n a  
ulicach swawola. Wszędygromada ludzka ta  sa­
ma. Dopóki opiuja publiczna będzie na łasce 
niedorostków, zabawka mięszać się musi do 
najuroczystszej pracy. Wszędy i zawsze zare- 
krutować łatwo ludek poczciwy, ale nieświado­
my, do jakiejś roboty, w imie poczciwej idei. 
Frazes nadużywany traci co dzień swoję siłę. 
Ludek pracowity ma czyste sumienie, ale brak 
mu światła, któreby go przekonało o tern co ro­
bi. Zręczny agitator odezwie się, wołając w imie 
świętej sprawy i ludek idzie, ale nie wie o tern, 
że w kociej muzyce jest tylko ludkiem, a traci 
przymioty i powagę dostojnego i godnego uży­
wania swobód lud-u. Odpowiedzialność za roz­
pustę uliczną cięży właśnie na ludziach rozu­
mu i doświadczenia, którzy chowając się na ja ­
kieś lepsze czasy, nie staną w gromadach z po­
wagą i radą. Słychać narzekania po nadużyciu; 
ale przed nadużyciem nie było czuwania i za­
chodu, by je odwrócić. Brakło odwagi cywil­
nej; jednych krępują grzechy, drugich drażliwe 
nerwy;—po staremu zwało się to tchórzostwem.

Przez porządek, przez ideę prawa i władzy, 
przychodzi się do swobód. Szaleniec kto do nich 
zdąża przez rozprzężenie! Żadne, najbardziej 
wyjątkowe położenie nieusprawiedliwi napadu 
na organizm społeczny. Rozswawolenie mass 
ani agitatorów doprowadzi do celu, ani przejść 
może po społeczeństwie bez szkody wielkiej. 
Za takie klęski straszna czeka odpowiedzial­
n o ś ć  ich sprawców!

Spojrzyj po dziejach. Burze polityczne wy­
wracały i zagładzały te narody, które straciły 
organizm społeczny. Zastanów sięczem istnieje 
społeczność ludzka.
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Szwecja i SurwejJa.

Chrystjanja, 11 Października. W czoraj odby­
ła  się uroczystość zatożenia  kamienia węgielnego 
nowego gmachu dla Storthingu. Obrzędu tego do­
pełni! radca stanu Petersen, prezes rządu norweg- 
skiego.

Turcja.
Gazeta Levant podaje budżet, podług którego 

dochody stale obliczone są  na 7 6 ,6 7 8 ,6 5 0  frank., 
a niestałe na 187 ,5 1 5 .1 0 0  fr., wydatki w ynoszą  
8 3 5 ,1 5 0 ,8 0 0  fr. Deficit zatem je s t  4 9 ,0 5 0 ,1 9 5  
franków. Kapitaliści angielscy ofiarowali Turc ji  
pożyczkę której rząd jako  niekorzystnej przyjąć  
nie pozwolił.

Hrabia Chambord, który w podróży swojej na 
wschód, zwiedzić ma Pales tynę i miejsca święte, 
wyjechał 2-go Października z Konstantynopola.

Nieporozumienia pomiędzy Portą  a Serbją. mo­
że zos taną  usunięte; ostatnia nota p. Garaszanina 
w przedmiocie nader drażliwej kwestji m uzu łm a­
nów mieszkających w Belgradzie, nosiła na so­
bie cechę bardziej pojednawczą. Rząd turecki od­
powiedział na n ią ,  nie zapom niaw szy  zwrócić 
uwagi na dobre usposobienia  okazane przez po­
sła  serbskiego, działającego w imieniu swego r z ą ­
du. Porta zaprojektow ała  dla położenia końca 
wszelkim nieporozumieniom, utworzenie m ięsza- 
nego trybunału ,  któryby załatwiał mogące za jść  
pomiędzy Chrzescianami a m uzułm anam i spory.

Włochy.
Turyn, 10 Października Gazeta urzędowa 

ogłasza dziś uchwałę parlamentu, upow ażnia jącą  
rząd do przedsięwzięcia środków w celu zjedno­
czenia sys tem u administracyjnego we Włoszech. 
W krótce dekreta reorganizujące ministerstwo spraw  
wewnętrznych będą ogłoszone; dziś zo s ta ły  p o ­
dane Królowi do podpisu. N astępujące  wiadomo­
ści, dotyczące osnowy tych dekretów, pochodzą 
z pewnych źródeł.

W y d z ia ł  spraw wewnętrznych będzie zreorga 
nizowany w ten sposób:

Sekretarjat jeneralny ministerstwa spraw w e ­
wnętrznych zosta je  zniesionym. Utworzone z o s ta ­
j ą  cztery dyrekcje jeneralne. P ierwsza dyrekcja 
wyłącznie polityczna i rządząca  będzie główną sp rę ­
żyną ministerjum. Druga obejmie bezpieczeń­
stwo pu (liczne, czyli policję. Trzecia służbę ogól - 
ną. Uzwarta zarząd więzień i innych instytucij k a r ­
nych. Glowny kierunek spraw  należących do z a ­
kresu ministerstwa wewnętrznego będzie podzie­
lony na trzy oddziały: 1) Spraw y, które dyrekto­
rowie będą mogli zała tw iać sami, za  w łasnym  pod­
pisem; 2) Sprawy, które za porozumieniem się 
z ministrem powinny być załatwione, podp isyw a­
ne przez dyrektorów z upoważnienia ministra; 
3) Sprawy, które będą rozs trzygane przez mini­
stra w asystencji dyrektorów, podpisywane przez 
samego ministra. Cala reorganizacja  wydziału we­
wnętrznego je s t  w tych kilku wierszach zawarta.

Lo się tyczy ogólnej organizacji adm inis tracy j­
nej, naczelnicy polityczni proWincij, będą mieli 'ty- 
tuł prefektów, zarządza jący  okręgami, podpre- 
fektów. T rzy  klasy prefektów ustanowione, po d ­
ług ważności ich obrębu. Pensje  ich i koszta  re­
prezentacyjne będą do klas zastosow ane.

Zniesieni zostaną: wice-gubernatorowie i sekre­
tarze  jeneralni gubernatorów.

Przy prefekturach  będą radcy i sekretarze, 
sosownie do projektów Ratazziego o organizacji 
prowincjonalnej, jakie dziś ju ż  są  wprowadzone. 
Prefekci będą mogli za ła tw iać wszelkie sprawy 
miejscowe, i w ogóle wszystkie, które były p os ta ­
nowione rozkazem ministra.

P o zos ta ją  w sw ej działalności izhy obrachun­
kowe, rady stanu dotychczas w różnych prowin 
cjach is tniejące, których ustanowienie zależy od 
instytucji i praw miejscowych, do czasu  kiedy z je ­
dnoczenie administracyjne przez parlament u rze­
czywistnione zostanie.

Pogłoski rozsiewane o zam iarze  ministerstwa 
wcielenia armji południowej do armji regularnej 
są  w ą tp l iw e .  Podług nich oficerowie garibaldow- 
scy tylko do stopnia kapitana mają być p r z y p u ­
szczeni do armji, oficerowie zaś  z wyższeini s to ­
pniami m ają być z czynnej s łużby  wyłączeni. 
P rzyczyną  tego ma być nieprzyjaźń i zawiść 
oficerów armji regularnej przeciw garibaldystom, 
która się przez zły humor i wyśmiewanie tych no­
wych pułkowników i jenerałów, mających zaledwie 
po kilka miesięcy służby , objawia. Z  tej to strony 
zachodzi trudność, a nie ze strony rządu, któryby 
zapewne chętnie ten żywioł pragnął wcielić do armji.

Dziennik Temps w korespondencji swojej z T u ­
rynu donosi: że p. Ricasoli uznając swoje obecne 
s tanowisko za^zbvt trudne nakłonił się do zmiany

G łó w n ie ,  t r z y  s i ły  w iążą  s p o ł e c z e ń s t w a :  
św ia t ło ,  p r a c a  i w łasn o ść ,  i t rzy  też  czy n n ik i  
o d ró żn isz  w sp o łe c z n o ś c i :  m ło d o ść ,  b io r ą c ą  
św ia t ło  n a  uzdoln ien ie ;  p r a c o w n ik a ,  d o r a b i a j ą ­
cego s ię  c h le b a  i z a s łu g i ;  w łaśc ic ie la ,  o rg a n i ­
zu jącego  p r a c ę  i k o n se rw u ją c e g o  d o ro b k i  spo -  
eczne .  C zy n n ik i  te  n ie  w y o so b n ia ją  się, s ą  w do- 

s k o n a łe m  ze sp o le n iu  t a k  j a k  i sam e  s i ły  w ią ż ą ­
ce sp o łe c z n o ść .

Ś w ia t ło ,  p r a c a  i w łasność  s ą  w a ru n k a m i  ż y ­
c ia  s p o ł e c z e ń s t w ; cofnij z n ich  k t ó r y , a ju ż  
s p ó łe c z n o ść  w yw rócona ; naruszysz k tó r y k o l ­
w iek, a  już  sp ó łeczn o ść  z a g ro ż o n a .  Z  u w ik ła ­
n ia  się s to su n k ó w  ś w i a t ł a ,  p ra c y  i w łasnośc i ,
rah 'Zł° P° ^ ciemoi’alności powszechnćj. Ta mo- 

di‘ła  sPńłeczności wszystkie praw a i in- 
• . Jc> sta ła  się źródłem życia; a wodzując 
poo ępowi, nieustannie doskonalisię sama. Ona 
to postaw iła wszelkiej doskonl, i ci 
do których ctlow tek 2bll!a  siebie . £
swoje prace. Z tej moralności wyrosl llic. 
skończony świat ideałów, który 2nika p rzed 
oczyma ciała, a stal się widnym dla ludzkiego 
umysłu, aż stanęły dwa osobne światy: wido­
my i duchowy. Te dwa światy, wiążąc się z so. 
bą. otwarły przed ludzkością drogę dziejowe­
mu pochodu, na której kończynach tutaj przed- 
Wieczily ' niepojęty początek, tam  kres nieod- 
gac m om . Tsa tym olbrzymim luku tęczy, o- 
ln az ziejów ludzkich wyraźnie narysowany 
dniem dzbiajszym, blednie za granicam i pamię­
ci, rozpływając się w tradycjach j fantazjj 
a przed ju trem  rozpływ* sig w ideaład l Koń

ministerstwa i p rzy ją ł  warunki podane przez p- 
Ratazzi. Ministerstwo więc ma u paść  i tylko sam 
p. Ricasoli się utrzyma. W ymieniają  jak o  m a ją ­
cych należyć do składu nowo tw orzącego się mi­
nis ters twa pp. Pepoli, Depretis, Minghetti, della llo- 
vere i Menabrea.

Z re sz tą  zmiany te zw olna nastąpią. W ejśc ie  p. 
R atazzego  przypadnie  mniej więcej jednocześn ie  
z  otwarciem parlam entu  i zm iana  ta odbędzie się 
spokojnie i nie od razu; chcą bowiem uniknąć 
w rzaw y któraby z nagłego przesilenia minister- 
ja ln eg o  mogła powstać. T akie  są  zamiary , lecz 
czy się dadzą urzeczyw is tn ić  i w jaki sposób, to 
dopiero p rz y sz ło ść  okaże.

Pizza, 4 Października. B anda  rozbójnika Mit- 
| tica, przezwanego złodziejem kóz, zupełnie z o s ta ­

ła zniesioną d. 30 -go  W rześn ia .
Intendent w Palmi udzielił tę wiadomość sw em u 

I koledze z Monteleone, a  ten ostatni wszystkim syn­
dykom swego okręgu.

Józef Borges, który w swych ogłoszeniach do 
ludności i zwierzchności kalabryjskiej tytułował się 
główno-dowodzącym Franciszka II, zniknął u t r a ­
ciwszy pomoc swych nieszczęśliwych tow arzyszy . 
Myślą, że uciekł na czółnie rybackiem; inni zaś  
sądzą ,  że się gdzie ukrywa.

Mittica zo s ta ł  zabitym 30-go W rześnia ,  o czwar­
tej godzinie po południu w okolicy R osarno , przez 
p. Ferrari,  kapitana gwardji narodowej z  Galatro. 
Gdy zabrakło  amunicji, rozpoczęła się walka na 
pałasze  i sztylety. Ostatni z  niedobitków bandy 
bronili się z rozpaczliwą wściekłością. Żadnego 
z nich nie oszczędzono. W szyscy  zostali na p o ­
bojowisku.

W dzięczna  ludność przyjm ow ała  gwardję  n a ­
rodowy z gałęziami oliwnemi i topolowemi, na znak 

1 radości i zwycięztwa. Gwardja narodowa okazała 
się pełną odwagi i poświęcenia. Przez piętnaście 
dni oddalona od domu. od rodziny interesów, n a ­
stawiała piersi dla sp raw y  publicznej i zadała 
ostatni cios rozbójnikom, których j u ż  poprzednio 
oddział wmjska linjowego poraził. Jenerał Gori b o ­
wiem zm us iw szy  do ucieczki bandę Mittica i Hi­
szpanów  Borgesa , wrócił i za ją ł  stanowisko 
w Geracji, gdy tym czasem  gw ard ja  narodwa śc i­
gała  tych dwóch naczelników.

- 1— -  

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Londyn 7.7 Października. Z  okoliczności uczty 

danej przez  miasto Newcastle na cześć lorda John 
Russell,  sz lachetny  lord przemówił na korzyść re- 
lormy parlamentarnej i powdedział mniej więcej: 
Z przy jem nośc ią  widzieliśmy, że W ło s i  odzyskali 
wolność, ale W łos i mówią z widoczną s łusznośc ią ,  
że niezawisłość Włoch nie prędzej będzie zupełną , 
aż  kiedy będą miały Rzym za  sw ą  stolicę. Po’ 
nieważ W łochy nie m ają  Rzymu, nie mogą przeto 
utworzyć K róles tw a Włoskiego. Katolicy d o m a ­
ga ją  się, aby niezawisłość Papieża była s zan o -  
waną, i /.6 to wyiliaga posiadania odpowiedniego 
terrytorjum. Podzielam opinie wyrażone w tym 
przedmiocie w broszurze księdza Passaglia. Nic 

; j e s t  to kwestja  w którejbyśm y mogli wziąść ini­
c ja tywę, ale to co Passaglia  zaproponow ał i co 
zgadza  się z opiujami lir. f a v o u r ,  przyłoży się do 

. załatwienia trudności włoskich i stanie się środ- 
I kiem zapewnienia niezawisłości i szczęścia Włoch.

W Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej 
1 widzimy walczące przeciw sobie dwa stronnictwa; 
i walczą one nie o sprawę niewolnictwa, ani o wolny 
j  handel, tylko o posiadłości i potęgę. Gdyby Po- 
: ludnie [dobrowolnie wróciło do związku, rozpo­

częłaby się na nowo w a l k a ,  ponieważ niewolni­
ctwo je szcze  istnieje. Gdyby Północ odniosła j a ­
cie zdobycze na południu, musiałaby je  zbro jną  
si łą  u trzym yw ać  w swoich rękach i p rzez  to cier­
piałaby wolność.

Konstantynopol, 9  Października. Dzisiejszy 
Journal de Constantinople donosi, że Sułtan  ob­
darzył orderem Medżydże p. Agubbi, konsula  wło­
skiego w Egipcie, również pp. Durando, Tornielli i 
Graziani z poselstwa włoskiego.

P. Garaszanin, poseł księcia Michała Serbskiego, 
pożegnawszy ministra i patrjarchę, udał się do Bel­
gradu.

Dziennik grecki wychodzący w Konstantynopolu 
mniema, że nieporozumienie z  S e rb ją  j e s t  z a ła ­
twione.

P iszą z 1 revizy pod 7-in b. iii.,  że Cesarzow a 
Austr jacka przyby ła  do Albanji.

Paryi, 15 Października. Patrie donosi co na- 
s tąpuje : Zapewniają ,  że Król holenderski zabaw i 
w P aryżu  przez Środę i Czwartek.

czyuy tego luku zamyka w górze światłość 
światłości.

W tg światłość wspinają się duchem męże, 
a p racą ziemską zdażają za polotem ducha. 
W  dziedzinie ducha pomieścił człowiek wyma­
rzoną doskonałość, k tó ra  s ta ła  sig dlań życio­
dajnym zdrojem, jego przyszłością nieśm iertel­
ną. Na widomym świecie poczyna sig i urabia 
zdolny pracownik; w dziedzinie ducha wykoń­
cza sig wielki obywatel, k tóry staw ia insty tu ­
cje kierujące pochodem dziejowym, praw a w a­
rujące wczorajsze dorobki, obyczaje u ła tw ia­
jące pochód jutrzejszy. Obywatel wielki z świa­
tłości owej bierze wiarg, dającą mu siłg; mę- 
ztwo, na wytrwałość; odwagg, prowadzącą go 
nieustannie do wielkich przeznaczeń; miłość, 
do zaparcia siebie samego. Temi skarbam i
zdobywa sobie wielkość,chwałę, nieśmiertelność.

la k  ubudowanej społeczności wzruszać nie­
podobna w jej podstawach. Są jednak wielkie 
przyczyny w strząśnień dziejowych, k tóre czę­
sto w ytrącają spółeczność z jej drogi, wzrusza 
ją  jej fundam enta, zatrzym ują wielką jej pracę.

Na obszarach ziemi spotykamy kilka w iel­
kich grom ad ludzkich, z których każda z in­
nych początków wywodzi swoję cywilizacją, po­
trącenie się tych gromad, przy zataczaniu k rę ­
gów rosnących ich cywilizacji, powoduje zawsze 
wielkie w strząśn ien ia . Straszniejsze bywają 
starcia  grom ad dzikich, bez ogniska zestrzela­
jącego ich siły i prace. Nasza chrześcjańska 
cywilizacja, wywodząca swój początek od brze­
gów Nilu i Jordanu, zapam ięta niejedną kata-

Pod ług  depeszy z Konstantynopola z 10 b. m., 
Sułtan postanowił zreorganizować gw ard ję  cesar- 
sko-turecką. Korpus ten postawiony zostanie na 
stopę, gwardji cesarsko-francuzkiej i wynosić bę­
dzie 2 5 ,0 0 0  ludzi.

Trjest, 13 Października. Listy z Raguzy obej­
mują następujące wiadomości: Powstańcy z  Zubci, 
wsparci p rzez  bandy Uskoków i ochotników cz a r ­
nogórskich , atakowali Cicevo i Biovo, i cofnęli się 
dopiero po żywej utarczce, k tóra trwała trzy  go­
dziny. 2 ,0 0 0  powstańców atakowało Korienicki i 
posunęło się aż  do przedmieść Bilecji. Zapewniają ,  
że pomimo wyraźnych rozkazów  z Konstantyno­
pola, Omer p a sz a  nie poważa się rozpocząć dzia­
łań  zaczepnych, mało bowiem polega na armji, 
obawia się powstania powszechnego i niedowierza 
Serbii. Xiążę czarnogórski stoi na  sw ych g ran i­
cach na czele wojska.

Peszt, 16 Października Magistrat miasta Pesz tu  
w adresie swoim do C esarza  oświadcza, że po ­
nieważ cesarskie namiestnikostwo i nadworna kan- 
celarja wydała niektóre nieprawne polecenia, m a­
gistra t takowych i przyszłych podobnych w w y­
konanie wprowadzić nie może.

Królewiec, 16 Październiku. P rzybył tu a rc y -  
książę Karol-Ludwik; p rzyjm ow ali go pruscy  k s ią ­
żęta w austrjackich  mundurach. Wczoraj w ieczo­
rem w szczął się pożar na Mittelanger. Zgorzało  
dziesięć spichlerzy, napełnionych częścią  zbożem, 
częścią okowitą.

Paryi, 16 Października. Wiadomości co do 
zmian w ministerstwie, są  bezzasadne. K ró l Ho­
lenderski i C esarz  przybyli dziś do Paryża ; byli 
na przedstawieniu w teatrze włoskim. Cena zboża 
spadła o I cen tym  na kilogramie.

Turyn, 15 Października. Ju tro  przyjeżdża Be- 
nedetti do Turynu; dzis wieczorem wyjechał Ra­
tazzi do Francji.

Nowy- York, 5 Października. Nie potwierdza 
się wiadomość o dymisji Fremonta i oddaniu go 
pod sąd  wojenny. Jenerał Reynolds pobił zw iąz­
kowych pod Cheatmountain. Rozchodzi się pogło­
ska ,  że związkowi cofnęli się po za  M anassas. 
Rząd w ynają ł  w szystkie  statki parowe pana Van- 
derbilta.

Medjolan, 15 Października, Persevera/iza do­
nosi z I u rynu 14 b. m. Jenerał L am arm ora  obej - 
muje główne dowództwo w południowych W ł o ­
szech. C zas  zniesienia namiestnictwa neapolitań- 
skiego nie j e s t  oznaczony; sądzą , że Visone po­
zostanie w Neapolu, jako  komisarz nadzwyczajny 
do sprawdzenia  rachunków namiestnictwa.

Z  Neapolu, 10 Października. Rationale poda­
je  wiadomość następującą: Powstańcy rozlokowa­
ni w lesie Montichio, około góry  T aburo ,  wzdłuż 
Matese i przy Lauro, zamierzali, j a k  się dowiedzia­
no od schw ytanych  kurjerów, zbliżyć się do m ia­
sta  Neapolu; kilka komitetów w Malcie, Marsy U i 
i w Civitavecchia, przyrzekło ułatwić wylądowanie. 
Powstańcy zostali od 12-slu bataljonów oteczeni 
i komunikacje ich przecięto; skutkiem utarczek pod 
San Giuseppe Agerolai przy górze Taburo, odjęto 
im wszelką nadzieję urzeczywistnienia ich zam ia­
ru. Cipriani usiłował utorować sobie drogę od gór 
Lauro i Quindici do góry Somm a, lecz zos ta ł  pud 
San Giuseppe pobitym, po ezem cofnął się w góry 
Lauro, chcąc wkroczyć do Avellino. Ale plany Ci- 
prianiego są  znane rządowi; obecnie ściga go j e n e ­
rał Pinelli.

W IA D O M O Ś C I R O Z M A IT E .

— Dzień w czora jszy  był pogodny i chłodny, wiatr 
południowo-wschodni, który wiał przed południem 
zmienił się w południowo-zachodni, od godziny 8 
wieczorem na stronie południowej i zachodniej nie­
ba ukazały  się okrągłe białe chmurki, o godzinie 9 
wieczorem całe niebo zostało  niemi pokryte. Ś re ­
dnia temperatura dnia wynosi cztery stopnie, n a j ­
większe ciepło po południu dochodziło do dziesię­
ciu stopni, najmniejsze w nocy do dwóch stopni 
zimna. Średnia wysokość barometru 7 5 5 m70. Po­
wietrze dosyć udlgotne, elektryczność a tm o sfe ry ­
czna wynosiła 3 0  stopni. Na słońcu 3 gromady 
plam i dwie oddzielne plamy.

—  Gazeta Petersburska  donosi że p. M. E. 
Karnowicz ma zamiar wydawać z początkiem roku 
przyszłego  dziennik pod tytułem: Pośrednik Poko­
ju. Dziennik ten ma ułatwiać zamianę myśli p o ­
między pośrednikami pokoju, w yrażać  ich wątpli­
wości, rozs trzygać  stawiane przez nich kw estje  
i w ogólności zawiadam iać o w szystk iem co się 
będzie działo na zgromadzeniach pośredników,

strofę strasznego spo tkan ia  się z obcym sobie 
pierwiastkiem , k tóry  ją  rozbijał, a potem, na­
sączywszy się nią, zestaw iał odrodzoną, zol- 
brzymioną potęgę. Opatrzność posuwała z a ­
wsze świeże siły na grunt starego świata, k ie­
dy się na nim w ludach objawiła zgrzybiałość. 
T akgrucho ta ł Sesostrys państwo Egipskie; tak- 
państw a Syryjskie staw ały się zdobyczą G re­
ków; tak  Rzym zam knął pierścieniem jedno 
władztwa wszystkie brzegi Śródziemnego m o­
rza; tak nareszcieRzym runął w wielkich wędrów­
kach narodów. Po każdem takiem  rozbiciu, 
odradzał się świat, cywilizacja nasza szersze 
zajmowała territorjum , aż chrześcjaństw o tej 
cywilizacji inny dało charak ter i zmieniło samę 
naturę jej pochodu. Ona dzisiaj zdaleka ogrze­
wa spotkane gromady, w drodze swojego pro­
mieniowania, a potem je wciela i na przedm u­
rze swoje zamienia. Od upadku Rzymu, wojny 
zdobywcze inny mają ch arak te r, a  wielkie 
w strząśnienia u narodów chrześciańskich, już 
nie pochodzą od potrącenia mass dzikich. Te 
w strząśnienia powoduje dzisiaj albo zużycie je ­
dnej z sił podtrzymujących budowę spółeczną, 
albo naruszenie warunków jej egzystencji. Ude­
rzenie zewnętrzne tylko silniej zespolą je ­
dnostki ku wzajemnej obronie. Ale kiedy 
wstrząśnienie pochodzi z wewnętrznych powo­
dów, wtedy spółeczność zagrożona je s t roz­
przężeniem.

Frudno dzisiaj podnieść wojnę polityczną 
w Europie, ażeby wszystkie państw a niezapy- 
tały  się o jej powód. Z tąd słyszymy wiecznie

w rozm aitych miejscowościach Rosji .  Oprócz 
tego dziennik ten będzie zawierał ar tykuły  rozu­
mowane prawne i h is toryczne , mające związek 
z  rozwojem ogólnych zasad  pośrednictwa.

—  C zyta ny w dzienniku Kaukaz z 11 S ier­
pnia, nas tęp u jącą  korespondencję: Dziennik w asz 
uwiadomił o z jaw isku  geologicznym na m orzu 
Kaspijskim, gdzie w ynurzyła  się z m orza  now'a 
w yspa. U nas (w Ż ardobj,  natura także okazała  
sw ą  pracę, bez w spółudzia łu  człowieka i zezw o­
lenia w ładz  miejscowych i obdarzyła  nas  nowem 
źródłem bogactwa. Po trzęsieniu ziemi, jakie 
miało miejsce 12go maja, na płytkim limanie zn a ­
nym pod nazwiskiem K azal-D żochur-A chm az nie­
daleko wsi Kurd-Kend, ukazała  się rozległa ław a, 
czystej białej, bez żadnych ciał obcych ,  soli. 
Miesce to odległe je s t  yd Z ardoba  o 2  agasze  
(7 w iors t) ,  a  ponieważ bogata  nowo powstała  
Kopalnia soli, wydaje produkt doskonały do u ż y ­
cia, mieszkańcy porobili sobie znaczne jego  zapasy. 
To niespodziewane bogactwo tern je s t  ważniejsze, 
że w tutejszej okolicy pud soli płacono dotąd po 
kop. 40.

-- P iszą z Poznania: jak  się zdaje nie ma ju ż  
nadziei żeby ustawienie i odkrycie pomnika dla Se- 
bas t jana  Klonowicza sławnego poety Polskiego 16 
wieku, w Sulmierzycach w W. Ks. Poznańskiem tej 
je szcze  jesieni nastąpić mogło, powtórny bowiem 
odlew pomnikowego obelisku w lejarni p. Cegiel­
skiego w Poznaniu temuż sam emu co p ie rw szą  
razą  uległ przypadkowi. Form y ulegając pod na­
ciskiem ogromnej m asy  wrzącego kruszcu (lano 30 
centnarów na raz) pękły znow u, trzeba więc całą 
robotę formierską i g ise rską  po raz trzeci na no­
wo rozpoczynać, co oczywiście kilka tygodni czasu  
zajmie. Tym  czasem  nadejdą s ło ty  i zimna, które 
skłonią zapewne do odłożenia ustawienia i poś\Vię- i 
cenią pomnika aż do przyszłej wiosny.

—- Dzienniki południowej Francji doniosły o przy­
byciu do Tulonu Chińczyka za jm ującego  się s z tu ­
czną  hodowłą ryb, który ma robić doświadczenia 
co do przyswojenia  we F rancj i  ryb, znajdu jących  

! się wyłącznie, tylko w cesarstw ie  niebieskiem.
1 Uczony ten, zw any  Huang-Hai, przybył |już do P a-  
| ryża, i z a ra z  posp ieszy ł złożyć szacow ny swój 
I zbiór w sadzawce kolegjum francuzkiego. Huang- 
! Hai j e s t  chrześcianinem, katolikiem i bardzo bie- 
I głym w sz tuczne j  hodowli ryb. S tanął on w raz  
j  z orszakiem i tłómaczami w hotelu przyległym do 
; kolegjum francuzkiego, ażeby mógł mieć lepszy 
i nadzór nad rybami przewiezionemi z tak daleka 
I z wielkim trudem i starannością .

—  Na w szystk ich  wybrzeżach całego świata 
(z wyjątkiem Francji)  do dnia I-go Sierpnia r. b.

, liczono 2 ,088  latarń morskich ukończonych lub bu ­
dujących się. Liczba ta rozdziela się w nas tępu ją-  

| cy sposób: nad morzem półuocnem w Belgji, Ho- 
' landji, Hanowerze, Danji, Szwecji i Nonvegji,  nad 

morzem Baltyckiem i B iałem 360; na wyspach bry- 
; tańskieh 409 ;  na wybrzeżach północnych i zacho­

dnich Hiszpanii i Portugalii 48 ;  na brzegach połu- 
I dniowych Hiszpanji 76: na brzegach włoskich, nad 
I morzami Adrjatyckiem , Jo ń sk ie tn ,  Egejsk iem , 

Marmora, Uzarnem, Azowskiem, w Syrji,  na pół 
nocnych w ybrzeżach  Afryki, w łączając Algierję i 
Maroko, 2 0 4 ;  na wybrzeżach mórz i jez io r  wr Ame­
ryce angielskiej, 159; na wybrzeżach mórz i je- 

j zior w Stanach Zjednoczonych 445; na wyspach 
i Antylskich i sąsiednich wybrzeżach 71 ;  na b rze ­

gach Ameryki południowej (w Guyanie, Brazylji,
I La Płata, Patagonji, Ubili, Peru , rzeczy pospolitej 
( równikowej) i na wybrzeżach zachodnich Amery­

ki północnej (w Meksyku, Kalifornji, angielskiej 
Kolumbji, na w yspach tow arzys tw a  i Sandwicz, 
w Ameryce rosyjskiej,  71; na wybrzeżach zacho­
dnich, południowych i wschodnich Afryki i s ą s ie ­
dnich w yspach 31 ; na wybrzeżach Indij w scho­
dnich, na archipelagu melajskim, w Chinach, nad 
kanałem tatarskim, w Australji, T asm an ji  i Nowej 
Zelandji, 147 .  Zbieraniem wiadomości o położeniu 
latarni morskich za jm u ją  się specjalne biura ofi­
cerów i inżynierów, które o wszelkich zmianach 
w oświecaniu wszelkich wybrzeży, zaw iadam iają  
p rzez ogłoszenia  lub afisze w portach, a także 
przez broszury  oddzielne pod tytułem: Phares des 
mers du globe we Francji; The adm iralty list 
of the lights w Anglji; Alurnbrado maritimo 
general w Hiszpanji; Verzeivhniss der Seeleuchte 
oder Leuchtfeuer der Erde w Prusach  I t .  p 
Najwięcej takich publikacji wychodzi we F ra n ­
cji i w Anglji, gdzie najwięcej się ich sp rze­
daje  i dla tego mogą tam być najdokładniejsze, 
z częstemi najświeższemi zmianami. Tablice te 
w skazu ją  nie tylko nazwisko latarni morskich, ale 
dodają  bardzo ważne, dla m arynarzy, wiadomości

a mianowicie: kiedy ogień w której bywa zapalany, 
względne położenie każdej, charakter i znaczenie, 
d ługość i szerekość  jeograficzną, jak  długo wktó- 
rej pali się ogień, wysokość jego  od powierzchni 
ziemi i od powierzchni morza, k sz ta łt ,  kolor i t. p. 
szczegóły .

J U R Y S P R U D E N C JA
W arszawskich D e p a r t a m e n t ó w  Rządzącego Senatu .

D Z I A Ł  III.

Z  Kodeksu Postępowania Sądowego.

88 . Czy przy  sprzedażach w drodze dzia­
łów, dopuszczalną  j e s t  nad licy tac ja?

Stosownie do przepisu art. 71 0  K .P .  S. w s p rz e -  
żach nieruchomości na przym uszone w yw łaszcze­
nie za ję tych, dozwoloną j e s t  nadlicytacja, czyli: 

m ożność  postąpienia w ciągu tygodnia od 
daty przysądzen ia  nieruchomości na p rzy ­
m uszoną  sp rzedaż  wystawionej, szacunku,
0 jedną  c z w a r tą  część od sum y poprzednio 
ofiarowanej, w yższego.

Taki szacunek o czw ar tą  część w y ż sz y ,  wycią­
gu tygodnia od daty p rzysądzen ia  postąpiono, przy 
sp rzedaży  dóbr ziemskich w drodze działów- na 
sprzedaż wystawionych.

Z tego powodu w yw iązały  się na drodze sądo- 
wej spory , pomiędzy pierwotnym i ostatn im ' n a ­
bywcą, z których pierwszy utrzymywał:

że nadlicytacja z art. 7 1 0  K. P. S. znana 
tylko w sprzedażach nieruchomości na przy ­
muszone wywłaszczenie  zaję tych, nie ma 
miejsca w sprzedażach  w drodze działów 
odbywanych.

Jakoż z tej zasady  w ychodząc , Sądy niższych 
Instancji, odmówiły odbycia licytacji, w skutku 
postąpionego w yższego  o czwartą część szacunku.

Rozpoznając  skargę  na wyroki te zaniesioną , 
Senat zgodnie z wnioskami N. Prokuratora  uznał: 

że art 96 5  K, P. S. s tanowiący w ogóle 
względem zachow ania  pod nieważnością 
przy sprzedaży dóbr nieruchomych w dro­
dze działowej, przepisów zawartych w art. 
701 i nas tępnych  T y tu łu  o zajęciu nieru­
chomości na p rzym uszone  wywłaszczenie, 
nie tylko nie czyni żadnego wyjątku  pomię­
dzy temi przepisami i nie w y łącza  art. 710  
pomiędzy niemi znajdującego się, lecz co 
w ięk sza ,  przez wskazanie do zachow ania 
tak przepisów  traktujących o sposobie po­
dań i przysądzen ia ,  j a k  i skutków z p rz y s ą ­
dzenia wynikających, jakim j e s t  pomiędzy 
innemi nadlicytacja, nawet przepis takowy 
z przedmiotu swego wyszczególnił.  Jakoż 
żaden powód nie dałby się usprawiedliwić, 
dla czegoby przepis ten , mający miejsce 
w sp rzedażach  przym uszonych, p rzy n o szą ­
cy rzeczyw is tą  korzyść, bądź to dla wie­
rzycieli, bądź też dla samych dziedziców, 
nie mógł znajdować swego zas tosow an ia  
w sprzedażach, w drodze działów dopełnia­
nych.

A tych zasad  Senat:
skargę przy ją ł  wyroki zaskarżone  uchy­
lił- dał miejsce relicytacji pomiędzy pierwo­
tnym nabywcą i ostatnim plus licytantem
1 celem odbycia tej nadlicytacji, strony przed 
właściwy T rybuna ł  odesłał.

Płończyński /  Jabłoński.
13 (25 )  Października 1843 r. W ydz. I.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HANDEL.

—  W Belgii rozwój rolnictwa w ostatnich kil­
kunastu  latach j e s t  tak olbrzymi, że prawie trudno 
uwierzyć, iżby w krótkim czasie, tak nadzw yczaj,  
ne rezultaty  osiągnąć było można. A  jednak  wi­
docznym je s t  n ies łychany  postęp  i pom yślność  
coraz bardziej krzewiące się pomiędzy wszystkie- 
mi warstwami lu d n o śc i  tego kraiku.

T rzy  są  czynniki tego niesłychanego  rozw oju  
a  mianowicie: oświata wszystkich w ars tw  ludności* 
nie wyjmując nawet k iassy  roboczej; wyborne d ro ­
gi kom unikacyjne , u ła tw ia jące  t ransport  nie j u ż  
ed m iasta  do miasta, ale także od jedne j  wsi do 
drugiej; a  w reszc ie  kredyt rolników . O coraz wię­
k s z ą  ośw ia tę ,  tudzież  o ulepszenie dróg kom uni­
kacyjnych, reprezen tac ja  kraju , a  zatem  w ładza

0 koalicjach i związkachp aństw , w celu obrouy 
wzajemnie. Ale gdziekolwiek zagrozi uiebezpie 
czeństwo zerw ania społecznej budowy i naru ­
szenie warunków jej istnienia, przeciwko ta- 
kićj rewolucji sta ją  wszyscy zgodnie. Reformy 
społeczne przeprow adzają się powolnie i jak - 
uajoglgdniej.

Od wstrząśnień politycznych do spo łeczne­
go rozprzężenia niedaleko. B iada narodom 
u których braknie silnej ręki do ustanowienia 
granic ludowym poruszeniom.

Wojnę polityczną wygrywa bohaterstwo żo ł­
nierza, od klęsk społecznych ocala bohaterstwo 
obywatela. Żołnierza bohatera miały wszystkie 
ludy i wszystkie czasy. O dwagę obywatelską, 
cywilną, wydało z siebie chrześciaństwo dopie­
ro. S tarożytni sławili pieśnią swoich bohate­
rów żołnierzy; chrześciaństwo ustro iło  ołtarze 
św iątyń swoich bohaterstwem  męczenników, 
um ierających za prawdę.

W ielką je s t sław a oręża, ale najwyższa 
chw ała zostanie na wieki przy palmie m ęczeń­
stwa. To też odwagg cywilną ma tylko mąż 
doskonały. Zaszczytnie je s t stawić p ierś nie­
przyjacielowi na polu bitwy; ale stokroć wyż­
sze poświęcenie—odsłonić tę pierś przed brać­
mi i ginąć dla przekonania ich o pratvdzie, 
k tó ra  tę  pierś ogniem świętym wypełnia.

Nie wątpij mój wychowańcze, ale zrzuć z se r­
ca pychę, która tak[często  zaślepia młodość
1 cofnąć sig nie pozwala, chociażby z fałszywej 
pozycji. — Cóż uszanowaliście na  swojej dro­
dze? W szystko co mogło stać się narzędziem,

chwytaliście w ręce; rozum starszyzny poszedł 
w poniewierkę bo nie chciał galopować z wami. 
S ta liśc ie  się narodem; a ów naród (wedle sta- 
i ego pojęcia) został się rekrutem  odbierającym 
instrukcje od swoich młodziuchuych dzieci.

Przygaś twoje żary serdeczne, aby wystarczy­
ły na poświęcenia całego życia, a natęż w ła­
dze rozum u i z poszanowaniem dla narodu wejdź 
do szkoły życia, któ ra  je s t dość długą, a pełną 
kolców boleśnyck. Dobra wola i praca żelazna 
zbudują z ciebie potęgę.

Nie oskarżaj mię, że wystygłem, że straciłem  
moją poezją i radzę tak spokojnie. J a  tylko 
inaczej od ciebie użyłem skarbów mojej m ło­
dości. One mi posłużyły do wytknięcia sobie 
drogi, k tórą  postępuję przez całe życie; bo cel 
w art życia całego. Gdybym szedł sam dla sie­
bie, wolnoby mi było upaść w bezdenne prze­
paście. Ale jako obywatel kochający ojczyznę, 
nierozerw anie związany z narodem  moim, swa­
wolnie i lekkomyślnie biegnąć nie mogę, bo po­
ciągnąłbym w przepaść naród cały. D latego-za- 
szedłem niedaleko, ale z zajętego raz gruntu  

n ikt mię nie cofnie. Myśl wprzódy nim działać 
poczniesz; żar serdeczny sterować nie może, bo 
spaliłby rudel. —

Niech ci Bóg błogosławi.
W arszaw a d n ia  G Października 1861 r.

J. A. Mini szewski.
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praw od aw cza  się  stara, bo zw ykle sejm  belgijski 
w ię k sz y  na podobne wypadki udziela m inistrow i 
kredyt niżeli on go żąda Co do trzeciego z a ś  
punktu, kraj ten roJniczy w cale nie potrzebuje  
w sparcia  rządu, tylko prosił o je g o  na banki rol­
n icze zezw olen ie , które naturalnie u zy sk a ł. D a­
wniej i w B elgii byw ali, bankierzy i lichw iarze g o ­
tow i do pom ocy, ale tę u czynność drogo k a za ­
li sob ie p łacić . O tw o rzy ły  sie  o c z y  ofiarom s p e ­
kulacji, za częto  rachow ać i zu a lez ion o , że  w rę­
kach rolników w ięk szy  nierównie znajduje s ię  m a­
jątek  niżeli w ręku kapitalistów . O bliczen ie j e s z ­
cze  w 1 8 4 5  roku dokonane pokazało , że w artość  
przedażna 6 1 3 ,0 0 0  hektarów  gruntu w y n o si  
1 ,5 0 0 ,0 0 0 ,0 0 0  franków , w artość ży w eg o  in w en ­
tarza 3 3 0  m ilionów , zboża  2 1 7  m ilionów , roślin 
handlow ych 1 3 3  milion. Nie licząc  zatem  m aszyn  
i narzędzi roln iczych , ani też rozm aitych  budyn­
ków , w artość  z iem sk a  przedstaw ia ju ż  ogrom ną  
cyfrę 2  m iliardów 1 9 0 ,0 0 0 ,0 0 0  fr., która to war­
tość do d z iś  z  p ew n ością  znaczn ie s ię  p o w ię k szy ­
ła. R olnicy  zatem  utw orzyli sto w a rzy szen ie  pod 
nazw ą: „U nion du credit,’’ które p r z esz ło  trzystu  
członków  liczy . P rzed staw ia  ono gw arancją  na 
1 8 ,4 1 2 ,2 0 0  franków, a ma obrót 4 7 ,5 7 5 ,0 5 7  fr. 
rocznie. T o w a rzy stw o  to  z a  zezw olen iem  rządu  
w y p u sz c z a  papiery bankow e m ające kurs taki jak  
papiery pań stw a, a naw et chętniej j e s z c z e  brane. 
W tern m a ono pod obieństw o do banków  rolni­
czych  w Szkocji, a naw et do banku pruskiego, co 
do pod staw y z a ś  sw ojej bardzo je s t  podobnem  do 
sam ych  D om ów  Z leceń . Union du credit ma sw o ­
je  filje w Unions lo ca le s, które zupełnie ja k  'inne  
dom y rolników jjdziałają.

Ile B elgia roczn ie w yd aje  na poprawienie p o ło ­
żenia roln ictw a, w yjaśn i następujący w ykaz: na 
ulepszen ie  dróg drugiego i trzeciego  rzędu 1 m i­
lion fr.( na w yn agrodzenie z a  straty  inw entarza  
przez pom ór 1 5 0 ,0 0 0  fr ., na nagrodę dla w etery ­
narzy cyw iln ych  5 0 ,0 0 0  fr., na stadniny 1 4 0 ,0 0 0  
fr., na kom isją  roln iczą 1 0 8 ,7 0 0  fr„ na szk o ły  
ro ln icze  1 0 0 ,0 0 0  fr., na w ydobyw anie n ieużytków  
8 5 ,0 0 0  fr., na szk o ły  w eterynarzy 1 3 0 ,0 0 0  fr., 
na dozór nad drogam i, drenow aniem  itp. 1 2 7 ,0 0 0  
fr., w ięcej niż d w a  m iliony fr., rocznie.

— W  A m eryce coraz bardziej s ię  ro zp o w szech ­
nia fabrykacja ceg ieł z  su ch ej g lin y  garncarskiej. 
Glina s u sz y  się , m iele, p rzep u szcza  przez s ito , 
zb ija  w form y i pod naciskim  hydraulicznej prasy  
w y ch o d zi ś c is ła  i m ocna ceg ła . T eg o ro czn a  fa ­
brykacja nie potrzebuje szo p  do su sz en ia , nie 
kłopo.ce o porę i pogodę, ceg ły  nie pękają i nie 
m u rszeją , są  twarde, m ocne, a na ich produkcją  
w ychod zi mniej m aterjatu opałow ego. W Anglji 
w sp osób  podobny robią garncarskie naczynia.

— Ł op ian , r o ś l in a  dotąd w zgard zon a, w szęd z ie  
przy drogach , p łotach , w  zaniedbanych kątach ro­
sn ąca , z a cz y n a  od niedaw na być tow arem  p o sz u ­
kiw anym . Gdy g łów k ę nasienną łopianu w  je j sta  
nie dojrzałym  i su chym  pochw yci się  za  nasad­
kę jądną ręką, a drugą, m ianowicie paznokciem  
w ielk iego palca i w skazyw 'acza za  drobną na na­
sadzie narośl, to okryw ę nasiennej g łów k i n a ­
stro szo n ą  delikatneiui kolcam i m ożna rozciągn ąć  
w jedno włókno kręcące s ię  zw ojow ało , jak  loki, 
grajcarek, c zę sto  o d z ies ięc iu  i w ięcej spiralnych  
zakrętach.

Z w oje  te s ą  n iesłych an ie  e la s ty czn e , a sp r ę ż y ­

s to ść  p ow ięk sza  się  z  ich liczbą zach ow ując przez  
długie lata, i to je s t  pow odem , że  w Anglji i F ran­
cji m aterjał ten bardzo tapicerom pożądany do w y ­
ściełan ia  nietylko podnóżków , a le naw et pod uszek , 
k rzese ł, kanap, m ateracy itd. G łówki ku ro zd zie-  

I raniu m uszą  być zupełnie dojrzale i su ch e przed  
zebraniem , a tak perjod ich sprzętu  przypada na 
początek  zim y, kiedy inne zarobkow ania ustają; 

j  w iadom ość o tym  now ym  artykule handlu, m oże  
I s ię  w ięc przydać na dostarczenie zatrudnienia.

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
z  dnia  17 październ ika .

żądano p łacon o
W  e  x 1 i*. rsr. |kop . rsr. kop.

B erlin  . . 100 T a l. 2 M. 105 30
,, . . 100 T a l. k. t. __ __ _

G dańsk . . 100 T al. 2 M. _ .
. . . 100 T a l. k . t. — __ __ _.

H am burg. 30 0  BMk. 2 M. 158 10 _, __
L ondyn  . . l  F t . S t. 3 M. 7 1 2 'A — __
M osk w a . . lo o  Rs 1 M. 99 _
P etersburg . 100 R s. 1 M. 99 33 _ „

V
Paryż . . .

100 Rs. k . t. __ __ _ _
30 0  Fr. 2 M. 84 !— __ __

,, 300  Fr. 1 M. __ — ; __
W iedeń . . 150 Z łr. 2 M. 76 50 _ __
P ó ł-Im p e rja ły  R ossy jsld e . . — — 5 78
(Jb ligi Skar. 

kuponu)
za 100 rs. (oprócz

91 56
A k c y e  D ro g i Z el.W arsz.- W ied. 70 — -Hp —
L isty  Z ast. H l-g o  Okresu serya  
1 i 2 (op rócz kuponu) za 15 rs. 15 4 15 1

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
z  B er lin a  z  d n ia  17 paźd ziern ik a .

Ruska p ożyczk a  S tieg litza  5 -ta  . . .
ii 6 -ta  . • •

P o lsk ie  ob ligncye Sk arb ow e op. kup .
„  L is ty  Z a s t a w n e ...........................
,, B ile ty  B a n k o w e ...........................

W ek sle  na W arszaw ę z krótkim  term inem
„  P etersburg 3 ty g o d n io w y  .
,, L on d yn  3 m ie s ięczn y . .
„ P aryż 2 ,,
, ,  H am burg 2 „ . ,
, ,  W iedeń 2 „

Ż yto n a ja r g u  .
, ,  na d ostaw ę p ó ź n ie j s z ą ..........................

z P»ryi».
Renta 3 %  . . . ........................................

A kcje k red ytu  ruchom ego . . . .  
A kcje D ró g  Ż el. R o s s y j s ...........................

p ła c ą

86 V , 
9 9 %  
8 0 %  
84»/8 
85 %  
8 4 7 ,  
94  

62 1 %  
797  2 
149%  

7 i 7 « ; 

5 2 %  !
5 2 %  j

67 .80  ; 
692

i W artość kuponu b ieżącego od O bligów  Skarb. rs. —  k. 18%  
> ,, ,1 od L istó w  Zastawni I l l g o  O kresu k. 19%

KOLEJ ZELAZNA.
P o ciąg i na drodze żelaznej W arszaw sko-W iedeń­
sk ie j k u rsu ją  od dn ia  19 W rześnia ( l  P aździer­

n ika) b. r. w  następu jącym  porządku :
A) Z  W arszaw y: 1. Pośpieszny (schnellzug) wy­

chodzi o godzinie 6 rano, a przychodzi do 
Sosnowców o godzinie 2 po południu —  do 
Katowic zaś o godzinie 3 jn. 10 po południu 
do Granicy o godzinie 1 m. 51 po południu 
— doŁowicza o godzinie 1 nr. 25 popołudniu.

2. Osobowy wychodzi o godzinie 1 O-ej m. 45 
z rana przychodzi do Sosnowców o godzinie 
8 m. 50 wieczorem, wychodzi na drugi dzień 
ze Sosnowców o godzinie 5 m. 30 z rana 
i dochodzi do Katowic o godzinie 5 m. 40

z rana; do Granicy zaś przychodzi tenże po- 
ciąg tego samego dnia o godzinie 9 wieczór 
Do Łowicza przychodzi o godzinie 3 m. 35 
po południu.

3. Osobowo-towarowy wychodzi o godzinie 5 
po południu i dochodzi tylko do Łowicza, a 
nie do Piotrkowa jak to dawniej miało miej­
sce, o godzinie 9 m. 15 wieczór.

B) Z  K atow ic  do W arszaw y: 1. Pośpieszny wy­
chodzi o godzinie 12 m. 10 w południe 
i przychodzi do Warszawy o godzinie 10 wie­
czorem, z Granicy zaś o godzinie 12 m. 55 
w południe i łączy się w Ząbkowicach o go­
dzinie 2 m. 28 w południe z pośpiesznym idą­
cym do Warszawy; z Łowicza wychodzi o go­
dzinie 7 m. 15 wieczorem i łączy się z poś­
piesznym w Skierniewicach o godzinie 8 m. 
20 wieczorem.

2. Osobowy wychodzi z Katowic o godzinie 8 
m. 50 wieczorem i przychodzi do Sosnow­
ców o 'godzinie 9 wieczorem, na drugi dzień 
z r na wychodzi z Sosnowców o godz. 6 m. 
45 z rana i przychodzi do Warszawy o godzi­
nie 5 po południu; z Granicy wychodzi o go­
dzinie 0 m. 30 z rana i łączy się w Ząbko­
wicach o godzinie 7 m. 20 z rana; z Łowi­
cza wychodzi o godzinie 2 m. 5 po południu 
i łączy się w Skierniewicach o godzinie 3 
w południe.

3. Osobowo-towarowy wychodzi z Łowicza (a nie 
z Piotrkowa) o godzinie 6 m. 45 z rana i prze­
chodząc o godzinie 8 z rana przez Skiernie­
wice dochodzi do Warszawy o godzinie 10 m. 
45 z rana.

OBWIESZCZEŃ IA SĄDOWE I ADMIN ISTRAC WJNE.
OBW IESZCZENIA SPADKOW E.

(N . D . 4 6 5 5 ) P isa r z  A k tow y K ró le s tw a  
P olskiego.

D o  u k ończen ia  postęp ow au ia  spadkow ego: 1. 
po Lejbusiu v. L ew k u F iszlow iczu  W ejchenberg  
w sp ółw łaścic ie lu  nieruchom ości na przedm ieściu  
Praga pod N r. 149 pod W arszaw ą położonej; 2 . 
po M ateuszu Ś liw ińsk im  w sp ó łw łaśc ic ie lu  domu  
w W arszaw ie pod  N . 2566  p o ło żo n eg o  i do w y ­
leg itym ow an ia  praw ych sukcesorów  , w y z n a ­
cza się o sta teczn y  termin w Ifcm cełarji H yp ote-  
cznej w  W arszaw ie na dzień 11 (2 3 )  Styczn ia  
1862 r. pod prekluzją.

W arszaw z dnia 1 (1 3 )  L ipca 1861 r.
Marcin C iechanow ski.

(N . D . 3262) R ejen t K a n c e la rji Z iem ia ń sk ie j 
G ubern ii W a rsza w sk ie j w  K a liszu .

P o śm ierci: 1. K ozalji C yw iń sk iej w ierzyciel-  
k i sum  a )  z łp . 5 0 0 0 , albo rs. 750 , z w iększej 
z łp . 7000 , w reszcie pozosta łej i b) z łp . 2 0 0 0 ,  
albo rs. 3 0 0 , z w iększej z łp . 60 0 0 , poch od zą­
cej, obudw óch na n ieruchom ości w K aliszu  N . 
403 A. w  dziale IV . pod N . 13 i 21 u b ezp ieczo­
n y ch , do których  przyw iązan e je s t  w arunkow e  
praw o zastaw y w  dziale III . pod N . 7 stojące.

2. K arola K lesse l w ła śc ic ie la  n ieru ch o m o ­
ści w  m ieście K a liszu  pod N . 496 , i we wsi 
C hm ieln iku  pod Kaliszem  pod N . 5 i 6 , p o ło ­
żon ych , oraz w ierzyciela  sum y z łp . 2 0 0 0 , albo  
rs. 300 , na dobrach Poradzę w ie z O kręgu  W art- 
sk ieg o , w  dziale I V . w ykazu  pod  N . 49 , stoją­
cej i  rozciągającej sw e b ezp ieczeństw o na k a p i­
ta le zip . 63 0 0 , w  dziale IV . w yk azu  tych  dóbr 
pod N . 36 zahypotek ow an ym .

3 . K oron aty  z K ożu ch ow sk ich  K arśn iek iej  
w ierzyc ie lk i sum y z łp  10 0 ,0 0 0 , albo rs. 15 ,000  
na dobrach R udlice z O kręgu  W ielu ń sk iego  
w  dziale I V . w y k a z u  pod  N . 13 , ubezpieczonej 
otw orzy ły  się  spadki do regu lacji których, w y ­
znaczam  term in przed sobą na dzień  25 S ty c z ­
n ia  16 L u teg o ) 1862 r. w  K ancelarji h yp otećzn ej 
w  K aliszu.

K a lisz  d. 1 (13) L ipca 1861 r.
E m iljan  Ordon.

(N . D . 3263) P isa r z  S ą d u  Pokoju Okręgu 
Szadkotoskiego.

Z pow odu nastąp ion ych  śm ierci:
1 . Jana  P sk o w sk ieg o  w łaściciela n ieru ch o­

m ości w  m ieście Szadku pod  N r. 9, lit . b c d  e 
oraz sum y rs. 420  pod Nr. 3 na tejże nierucho­
m ości lokow anej. 2. L eop olda Mildner, w ła ś c i­
c iela  nieruchom ości pod N r. 8 6 , w  m ieście Z d u ń ­
skiej W oli. 3. Sam uela ve l Szm ai A rkusz w ła ­
ścic ie la  nieruchom ości Nr. 7 , pod pozycją  1, w 
m ieście Pabjanicach, o tw o rzy ły  się spadki, do 
u regulow ania  których oznaczon y zo sta ł term in  
ostateczn y pod prekluzją na dzień 16 (2 8 ) S ty ­
cznia 1862 r. w m iejscu posiedzeń Sądu tu tej­
szego .

Szadek d. 26  Czerwca (8 L ip ca) 1861 r.

(2 )  K. Rozwadowski.

(N . D . 3 257) P is a r z  S ą d u  Pokoju Okręgu
K o n iń sk ieg o .

Po 1. K arolin ie  z D ytrychów  P iaseck iej w spół 
w łaścic ie lce  n ieruchom ości w m ieście  Kole przy  
u licy  W arszaw skiej i Okólnej pod Nr. 149. 2. 
T aubie z K atzów  K o ttek  w sp ó ł-w łaścic ie lce  n ie­
ruchom ości w  m ieście  K oninie przy ulicy da­
wniej Pocztow ej obecnie D łu g ą  zwanej i Ż yd ow ­
skiej, c iasną zw anej, pod Nr. 6 6 , 3 . Genowefie 
h rabin ie Gurowskiej w łaścic ie lce  nieruchom ości 
w  m ieście  W ład ysław ow ie  przy u licy  K alisk iej 
pod  Nr. 38 p o ło żo n y ch , toczą się  postępow ania  
spadkow e, do ukończenia których oznacza się 
term in w  K ancelarji hypoteeznej Sądu Pokoju  
O kręgu K o n iń sk iego  pod  prekluzją, co do p ier ­
w szego na d z ień  23 Stycznia  (4 L u tego ), a do 
dw óch następnych na dzień  25 S tycznia (6  L u­
teg o ) 1862 r.

Koniu d. 28  C zerw ca (1 0  L ip ca) 1861 r.

(2 )  p. o. M isiurkiew icz.

LICYTACJE I SPRZED AŻE PUBLICZNE.

w ane b ęd ą  do ch w ili na licy ta c ją  oznaczon ej to  
je st do dn ia 16 (2 8 ) Paz'dziernika r. b. do g o ­
dziny 12 w południo

B liż sze  w arunki tej dostaw y przejrzane b y ć  
m ogą każdod zienn ie  w yjąw szy  dni św iąteczne  
w b iu rze  N acze ln ik a  K ancelarji B an k u  P o lsk ie ­
g o  w W arszaw ie  i w b iurze Zarządzającego Z a­
kład em  W arzeln i Soli w C iech ocinku  w  g o d z i­
nach b iu row ych .

W arszaw a d 20  W rześ. (2  P ażdź.) 1861 r. 
za  Prezesa Vied Prezes, 

Rzeczywisty Radca Stanu, S . Szhem ioth.
( 3 )  N acze ln ik  K ancelarji,

R adca K olegjalny, G . R adyński.
W zór do deklaracji.

W skutek  o g ło szen ia  B an k u  P o lsk ieg o  z dnia  
20 W rześnia (2 Paz'dziernika) r. b . Nr. 23897  
składam  n in iejszą  deklarację iż  podejm uję się  
dostaw ić  do Z a k ła d u  W arzeln i S o li w C iech o­
c in k u  Ciernia' w  sn op ach  kóp sto  sześćd ziesiąt 
pod łu g  o p is u  w arunkam i licy tacy ju em i mni 
znanem i objętego i w  term inie tem iż w arunka­
m i, oznaczonym , p o d d ając  się  w sze lk im  zastrze­
żeniom  w arunkam i licy tacy jn em i .w y szczeg ó l-  
u ion ym aza  cenę (tu  w y p isa ć  literam i cenę kop y  
ciern ia) d o łączam  dow ód  na z ło żo n e  vadium  w  
k a sieB a n k u  w ilo śc i rubli srebrem  trzysta  dw a­
d zieścia  po które gdyb ym  się  przy dostaw ie n ie- 
utrzym yw ał sam  się  zg ło szę , lub też proszę o 0 - 
d esłan ie  mi pocztą  do (tu w sk azać m iejsce) pod 
adresem  m ieszkam ) w ypisać m iejsce zam ieszka­
nia) p isa łem  dnia.

(im ie i n azw isk o .)
A dres na  deklaracji p o ło ży ć  następuj ący:
D o  w łasn ych  rąk. P rezesa  B a n k u  P o lsk ieg o  

deklaracjia na d ostaw ę C iernia do Z akładu  W a­
rzeln i So li w C iech ocinku .

(N. D . 4548) R z ą d  G ubern jalny R adom ski.

Zawiadamia osoby in teresow an e, że na rozw ó- 
zkę sukna przez ciąg  la t trzech 1 8 6 2 jf i4 z  fab ry­
ki w ięzien ia  S&ndomierskiego do innych zak ła ­
dów karnych w K rólestw ie, oraz przędzy w ełnią  
nej z R adom ia i K ielc do Sandom ierza, od b yw ać  
s ię  będzie w sali posiedzeń  R ządu G ubernialne- 
go  tutejszego d. 26 P aździernika (7  L istopada) 
1861 r. do godziny 12 w  po łu d n ie  g łośn a  in m i­
nus licy tacja  od cen y kop. 12(35 od puda na  
w iorstę.

Ż yczący sobie przeto p od jęcia  się tej en tre-  
pryzy zechcą się znajdować w  m iejscu i czasie  
pow yż w skazanym , zaopatrzen i w vadium rsr. 
150, które nieutrzym ującym  się  zaraz powrócone  
zaś utrzymującem u się przy licy tacji aż do wy- 
exp irow ania  kontraktu o tę entrepryzę zawrzeć 
się m ającego w  depozycie Skarbow ym  zatrzym a­
ne będzie.

W arunki te j.licy tacji są  do przejrzenia w W y ­
dziale w ojskow o-Policyjnym  R ząuu Gubernialne- 
go  tutejszego.
Radom  dnia 26 W rze. (8  P aźd ziern ik a ) 1861 r. 

za Gubernatora,
Radca Gubernjalny, J ed liń sk i, 

za N aczelnika K ancelarji, G aliński.

(N. D . 4 549) R z ą d  G rbern ia ln y R adom ski.

Zawiadam ia osoby interesow ane,' iż dn ia  2 7 
Października (8 L istopada) r. b . w  sa li p osie­
dzeń R ządu G ubernialnego tu tejszego  od g o ­
dziny 12 w połu dnie  odbywać się  b ę d z ie  g ło śn a  
in m inus licy tacja  na fo low an ie  sukna  w  fa b r y ­
ce w ięzien ia  sandom iersk iego w la tach  1862, 
1863 i 1864 w yrobić  się  m ającego, rocznie ok o ­
ło  postawów 60 0  od cen y  rs. 1 kop. 18 od jed n e­
g o  .postawu.

Życzący sobie przeto podjęcia się tej entre- 
pryzy, zechcą się znajd ow ać W m iejscu  i czasie  
pow yż oznaczonym , zaopatrzeni w vadium  rub. 
sreb. 120 .

W arunki tej licytacji są do przejrzenia w W y ­
dziale W ojskow o P olicyjnym  Rządu G nbernial- 
nego  tu tejszego.

R adom  dnia 26 W rze. (8 Paździor.) 1861 r. 
za Gubernatora,

Radca G ubernialny, J ed liń sk i, 

za Naczelnika Kancelarji, G alińsk i.

(N . D . 4438) B a n k  P o l s k i .
P od aje do publicznej w iadom ości, że w  dniu 

16 (28) P aździern ika  r. b . o god zin ie  12 w po­
łudnie w  sa li posiedzeń B anku  P o lsk ieg o  w W ar­
szaw ie odbyw ać się  będzie pu bliczna in  minus 
przez opieczętowane dek laracye licy ta cy a  na do­
stawę dla Z akładu W arzeln i Soli w C iech ocin ­
k u , C iern ia w snopach kóp sto  sześćd ziesią t, 
cena do licytacji in  minus ustanow ion ą jest na  
rs. 20  za  k op ę, licząc  w to w artość Ciernia i je ­
go  dostaw ę, która uzupełn ioną być winna zaraz 
za otwarciem  sp ław u  na W iś le -w r. 1862 a n a j­
dalej do koń ca  C zerw ca t. r.

K ontrakt sp isany  będzie z podejm ującym  się  
do strony za najniższą cenę.

Z n a leży to śc i za  C iernie przypadającej, potrą­
con y  będzie  procen t jeden od sta  na  fundusz  
stow arzyszen ia  B raterskiego G órniczego, v a ­
dium do licy ta c ji w ym agan e jest w  k w oc ie  rsr. 
3 2 0 , a kaucjia do sam ej d ostaw y w k w oc ie  rsr. 
800  w  gotow iźn ie  lub papierach publicznych  
krajow ych procentow ych.

D ek laracjie  w yraźne, n iesk rob an e ani prze­
kreślane, w sze lk ie  liczby litera m i obejm ujące, 
w ed łu g  p on iższego  wzoru nap isane, o p ieczęto ­
w ane i do w łasn ych  rąk Prezesa B anku adreso-

(N . D .  4 4 4 3 ) R z ą d  G ubern ialny  
A u gustow ski,

W skutek  reskryptu K om isji Skarbu z d. 17 
(-29) S ierpnia r. b. N . 38662(17155  R ząd G uber­
n ja ln y  podaje do pow szechnej w iad om ości, że  
w  d. 17 (29) P aździernika r. b. od g o d z in y  le j  
z p o łu d n ia , odb yw ać się  będzie  w  biurze R ządu  
G ubernjalnegO  A u gu stow sk iego  g ło śn a  in  p lu s  
l ic y ta c ja  na w yd zierżaw ien ie  dochodu p rop in a- 
cyjnego w 7 w sia ch  od  Majczaki M aćków  przy  
Sk arb ie  p o zo sta ły ch , a m ianow icie w c w siach : 
K rejw iany, W o jp o u iszk i, Prum pole, G iłu jszc, 
Z aw ady, P olm ice m ałe  i Borożnifci, na lat 12 to 
j e s t  od d. 20 Maja (1 C zerw ca) 186) 1-. do tegoż  
dnia i m iesiąca 1873 r, p oczyn ając  od sumy. rs. 
242 kop . 96 i j2  czyli o rs. 186 kop . 35 zn iżo ­
nej od po p rzed n io  og łoszon ej sum y rsr. 429 ^ 
31 1)2 po d  następującem i warunkam i:

1. K ażdy ub iegający się o tę dzierżaw ę, po­
w inien  znajdow ać się w m iejscu  i term inie  
w yżej oznaczonym  i być zaopatrzony.’

a )  W  św iadectw o kw alifikacyjne p o sta n o w ie ­
niem  N am iestn ik a K rólew sk iego  z d n ia 24  S t y ­
czn ia  1818 r. przep isane, a przez N acze ln ik a  

! w ła śc iw eg o  P ow iatu  w ydane, które na trzy  dni 
przed term inem  winne b y ć  z łożon e R ządow i G u- 
bernialnem u do rozpoznania.

Ł) W św iadectw o kasy  Skarbow ej na z łożon e  
vadium  w k w oc ie  rsr. 60 k . 74 oraz w g o to w i­

znę na u zup ełn ien ie  teg o ż  vadiu m  w stosunku  
najw yżej postąpionej na licytacji 'ceny  dzier­
żaw nej.

2 U trzym ujący się  przy licy ta c ji obow iąza­
ny  będzie  przyjąć ogó ln e  w arunki do teg o  ro­
dzaju dzierżaw  przez K om isję  Skarbu p rzep isa­
ne, o których  pretendenci w biurze Rządu G u ­
bernjalnegO poin form ow ać s ię  m o g ą  w  czasie  
godzin  b iu row ych , oraz przyjąć obow iązek  0 - 
p łacen ia  n iety lk o  k osztów  o g ło szen ia  osta tecz ­
nej licy tacji doszłej do sk u tk u , 'lecz i poprze­
dnio sp c łz ły ch  b ezsk u teczn ie , niem niej dzierża­
w ca za p óźne ob jęcie  posesji n ie będzie rośc ił 
żadnej pretensji do Skarbu, lecz poprzestanio  
uą dochodzie jak i z adm inistracji o d  d. 1 Czer  
w ca r. b . o s ią g n ię ty  zostan ie .

3. Żadne zastrzeżen ia  ze strony ub iegających  
s ię  o zad zierżaw ien ie  rzeczonego dochodu przy­
ję te  nie będą* zatem  deklaracje w inn y być b ez ­
w arunkow e, każdy zaś k to  się  utrzym a przy l i ­
cytacji od daty  pod pisan ia  p ro tok ó łu  lic y ta c y j­
n eg o , s ta n ie  s ię  obow iązany  w zględ em  Skarbu  
pod utratą  z ło żo n eg o  vadium  i o g ło sze n ie  n o ­
wej licytacji na jogo  koszt i r isico  nastąp i, a 
ch ociażb y  zatw ierd zen ie  tego  p ro to k ó łu  nastą­
p iło  później ja k  w m iesiąc od jeg o  d a ty , obo­
w iązan y  zrzec s ię  roszczenia  i z tąd jakiej b ąd ź  
do Skarbu pretensji.

4. U przed za s ię  w sp ółiib iega jących , ab y  n ic- 
d op uszcza li p om ięd zy  sobą zm ow y i udzielan ia  
sobie od stęp n ego , ja k o  sposobów  dążących  do 
zm niejszen ia  korzyści ja k ie  Skarb osiągn ąć  za ­
m ierzy ł, gd yż  w razie dostrzeżenia tego  w inn i do 
od p ow ied zia ln ości sądow o-karnej p o c ią g n ięc i  
będą.

Su w ałk i dn ia  18 (3 0 ) W rześnia  1861 r.
Za G ubernatora C yw iln ego ,

R adca G ubernjalny,

R adca S tan u , B obrow ski.

(3)
N aczeln ik  K ancelarji, 

R adca H onorow y, B ohm .

(N . D . 4 5 4 7 ) R z ą d  G ubernialny  
A ugustow ski.

Podaje do pow szechnej w iadom ości, iż w d. 
24  P aździern ika  (5  L istopada) r. b . o godzin ie  
12 wr p o łu d n ie  w sali posiedzeń  Rządu Guber- 
n ia ln ego  A u gu stow sk iego  odbyw ać się  będzie  
g ło śn a  in  m inus licy tacja  na  entrepryzę bu dow y  
dw óch g łó w ek  faszyn ow yeh  dla zabezp ieczenia  
m ostu na rzece S zeszu p ie  pod m iastem  P ilw i-  
szkam i exystu jącego , od sum y rs. 772 kop. 25 , 
wyraźnie rsr. siedm set sied m dziesiąt dw óch, 
kopiejek dw udziestu p ięc iu , kosztorysem  przez 
K om isję Skarbu pod d. 2 3  Sierpnia (4 W rześnia) 
1861 r. Nr. 3 6 ,1 0 3 jl6 ,0 2 2  zatw ierdzonym  usta
now ion ej, zacząć s ię  mającą.

K ażdy w ięc p ragnący  się  podjąć tej entrepry- 
zy  staw ić  się  w in ien  w  m iejscu i czasie  w yżej 
w yrażonym  i przedstaw ić kw it k asy  Guberfiial- 
nej A u gu stow sk iej n az łożon e  vadium  %  części 
sum y licy tacyjn ej w yrów nyw ające , to  je s t rs. 
193 k. 6 %, w yraźn ie rubli srebrem sto d z iew ięć ­
dziesią t trzy k op iejek  sześć jedna czw arta  w y ­
noszące, które n ieutrzym ującem u s ię  przy licy -
tacji natychm iast zw rócono będzie, u trzym u ją­
cego  się zaś pozostan ie  w  depozycie  do czasu  
w yw iązan ia  się z p rzyjętego  obow iązku .

W arunki licy tacy jn e  i k osztorysy  budow y  
przejrzane b y ć  m ogą k ażdod zienn ie  w yjąw szy  
św iąt w  biurze R ządu G ubernialnego w Sekcji 
dóbr i lasów .

S u w ałk i d. 26  W rześ. (7 Paździer.) 1861 r.
R adca R ządu G ubernialnego,

(2 ) Radca Stanu, B obrow sk i.
za N aczeln ika K ancelarji, T ryn iszew sk i.

(N. D . 4 546) M agistrat. M ia s ta  
Lublina.

W  skutek  reskryptu  R ządu G ubernialnego  
z-dn ia 12 (24) W rześnia r. b. Nr. 6 1 ,1 3 0 )1 7 ,5 3 8  
ogłasza , iż  dnia 24  Października (5 L istop ad a)  
1861 r. o god zin ie  3ej po p o łu dniu  odbywać s ię  
będzie w  M agistracie m iasta L ublina licytacja  
przez op ieczętow an e deklaracje na! w ydzierża­
w ienie dochodu kasy  m iasta L ublina na lata  
1862)64  z sześciu sklepów  w bramie G rodzkiej 
i  pom ieszkań nad tąż bramą od sum y zniżonej 
rs. 1816 k op . 50 in  plus. K ażdy przeto m ający  
chęć licy tow an ia  w term inie i m iejscu w yż ozn a ­
czonym  zg ło s ić  się  zechce z podaniem  dek lara­
cji na ręce R adnego I V , które ty lk o  do god zin y  
3ej przyjm ow ane bodą, pod łu g  wzoru poniżę  
um ieszczonego, z do łączen iem  kw itu kasow egoj 
na z łożon e  vadium  rs. 182, podano bowiem  de­
klaracje po term inie, nie p o d łu g  w zoru albo też  
pop raw ian e skrobane przyjętem i n ie  będą. W a ­
runki licytacyjn e są do przejrzenia w biurze M a­
gistratu  każdego dnia prócz świąt.

W zór do deklaracji.
W skutek  ob w ieszczen ia  z M agistratu m iasta  

Lublina z dnia 23  W rześn ia (5  P aździernia) r. b. 
Nr. deklaruje niniejszem  wziąść w  dzierża­
wę dochód k asy  m iasta Lublina sześciu sklepów  
pom ieszkań  w bramie Grodzkiej na lata 1862)64  
za sum m ę rs. kop . w ym ienić kw otę w yraź­
nie liczbam i i literam i (poddając się  wszelkim  0- 
bow iązkom  i zastrzeżeniom  w  w arunkach licyta­
cyjnych  objętym .

K w it kasow y na z łożon e  vadium  w kw ocie  
rs. 182 dołączam , które w razie n ieutrzym an ia  
się sam  odbiorę.

Stałe moje zam ieszkanie je s t N. p isa łem  w 
m iejseu  N. dnia N. 1861 r,

(p odpisać imie i nazwisko.)
L ublin  d. 23  W rześ. (5 P aździe.) 1861 r.

(2 )  Prezydent, L . W roński.

(N. D . 4 6 5 2 ) N aczeln ik Z a k ła d ó w  G órn iczych  
Okręgu Zachodniego.

Pod aje do w iadom ości publicznej, iż z m ocy  
reskryptu  W ydziału  G órnictwa z dnia 13 (2 5 )  
W rześnia r. h . ’Nr. 5040 , odbyw ać się  będzie  
w biurze Górniczym w  D ąb row ie  w dniu 11 L i­
stopada r. b. o godzin ie 11 rano powtórna l ic y ­
tacja in  m inus przez deklaracje op ieczętow an e, 
na w ypuszczen ie  w entrepryzę przew ozu w roku  
1862 w yrobów  do sk ład u  g łó w n e g o  W arszaw­
sk iego , od cen podw yższonych , to jest:

a) Ż elaza w alcow anego  i o łow iu  z m agazynu  
O kręgu  o d  Ceny kop. 1 6 ,422 .

b ) C ynku  z hu t cyn k ow ych  i surow izny z w ie l­
k ich  p ieców  od cen y  kop. 12 ,075 .

c) B lach y  cynkow ej i żelaznej z w a lcow n i 
S ław k ow sk iej od cen y kop . 17 ,5875 .

K ażd y  w ięc  u b iegający s ię  o przew óz r ze ­
czonych w yrobów  obow iązany  z ło ż y ć  w  kasie  
Górniczej w  D ąbrow ie na vadium  rsr. 782  i na  
koszta o g ło sze ń  kw otę rsr. 15 i na z łożon e  te 
k w oty  uzyskane k w ity  do deklaracji podać s ię  
winnej na p ó ł godziny w cześniej przed term i­
nem licy ta c ji pod łu g  następującego wzoru:

W sk u tek  o g ło szen ia  N acze ln ik a  Z akładów  
G órniczych O kręgu  Z achodniego z dnia 11 P a ź­
dziernika r. b. Nr. 4847  podaję n in iejszą  dek la­
rację, iż podejm uję się w roku 1862 przew ozu  
żelaza w alcow anego, surow izn y, o łow iu , cyn k u , 
blachy żelaznej i cynkow ej z m agazynu i za k ła ­
dów  O kręgu  Zachodniego do S k ład u  G łów nego  
Rządowego w W arszaw ie, odstępując od cen do 
licytacji p od an ych  procent (tu w ym ienić liczbą  
i literam i procent odstąpiony) i poddaję się 
w szelkim  obowiązkom  i zastrzeżeniom  w w a­
runkach licy tacy jn ych  zam ieszczonym .

Przytem  dołączam  k w it k asy  D ąbrow sk iej 
na z ło żo n e  wniej vadium  rsr. 782 i na koszta  
og łoszeń  rs. 15, które w razie n ieutrzym ania się  
sam lub przez um ocow anego N. odbiorę.

S tałe  zam ieszkan ie  moje je st w N. najbliżej 
stacji pocztow ej w  N . w P ow iec ie  N . Gubernii N. 
pisa łem  w  N . dnia i m ie s ią ca N . r, 1861. 

(podpisać im ie i nazw isko)
D eklaracje  w in n y  b y ć  p isane na papierze  

Stem plowym  ceny kop . 15 wyraźnie i czyteln ie  
bez skrobać i popraw ek, gdyż w przeciwnym  
razielu b  podane później jak  w yznaczono term in  
i n iep od łu g  lo rm y  w skazanej przyjęte nie będą.

W arunki do pow ołanej, licytacji m ogą być  
przejrzane w  biurach w ydziału  G órn ictw a i 
w biurze N aczeln ika O kręgu w  D ąbrow ie c o ­
dziennie. w  godzinach służbow ych , w y ją w szy  
św iąt uroczystych .

D ąbrow a d. 11 P aździernika 1861 r.

(1 ) H em pel.

(N . D . 4 6 5 7 ) P isa rz  T rybu n ału  Cywilnego  
G ubernii W a rsza w sk ie j w  W a rsza w ie .

S tosow nie do art. 682 K . P . S. w iadom o c zy ­
ni: iż  na żądanie F ilip a  Z aw adzkiego em eryta  
w W arszaw ie pod  N. 737)8  za m ieszk a łeg o , za ­
m ieszk an ie  zaś prawne do tego interesu i ca łego  
postęp ow an ia  subhastacyjnego u W incentego  
Grobickiego Obrońcy przy T rybunale W arszaw ­
skich D epartam entów  R ządzącego Senatu w  
W arszaw ie pod N . 2242  obrane m ającego, w p o ­
szu k iw an iu  sum y rs. 900  z procentem  5 0 )0  od  
d. 12 (24) Czerwca 1861 r. liczącym  s ię  i k o sz ­
tów  egzekucyjnych od  F ranciszka Z arzyck iego  
ob yw ate la  i w łaścic ie la  n ieruchom ości w  W a r ­
szaw ie pod N. 2507 p o łożon ej, dawniej tam że zaś 
teraz pod N. 230 9  zam ieszk ałego , Protokółem  
Jóaefa Kurman K om ornika przy T rybunale tu ­
tejszym  w d. 7 (19) W rześnia 1861 r. sporzą­
dzonym , w  drodze sądow ej przym uszonego w y ­
w łaszczen ia  zajętą i zaaresztow aną została: 

N IE R U C H O M O ŚĆ ,
w W arszaw ie przy u licy  W olność pod N. 2507  
na gruncie czyn szow ym , w C yrkule policyjnym  
i adm inistracyjnym  6, w jurisdykcji Sądu Pokoju  
O kręgu i m iasta W arszaw y W yd zia łu  II . p o ło ­
żo n a , prawem w łasności do ogzokw ow anego  
F ran ciszk a  Z arzyckiego należąca, p o łow a  ta k o ­
wej w  posiadaniu tegoż , a druga p o ło w a  w  po­
siadaniu dzierżawnem  B en ed ykta-A d olfa  J a rec ­
k iego  na rok jeden  poczynając od d. 1 L ipca  
1861 r. za op ła tą  dzierżawną z góry  uiszczoną  
rs. 525 zostająca, poszuk iw aną w ierzytelnością  
hyp oteczn ie  obciążona, na której stoją n a stęp u ­
jące zabudowania:

1. Z abudowanie froutow e z drzew a w  słupy  
p ostaw ion e, deskam i szalow ano gontam i k ry te , 
z trzem a kom inam i m urowanem i.

2 . Z abudow anie z drzewa w słu p y  p ostaw io­
ne, gontam i kryte  z kominem m urow anym  nad 
dach w yprow adzonym , zabudow anie to obróco­
ne je s t n a  garbarnią, przy ścianach którego  
z trzech  stron w kopan ych  jest w ziem ię kadzi 
drew nianych z obręczam i żelaznem i 14, w e­
wnątrz kadzi tak ichże 6, tudzież piec w  którym  
w m urow ane są  dwa k o tły  m iedziane, prócz t e ­
g o  urządzony jest m łyn  konny do m ielenia ko- 
ry dębowej z przyrządam i.

3. Szopa z drzew a w słu p y , w p o łow ic od p o ­
dw órza n ieosłon ion a, a w drugiej p o łow ic  d e ­
skam i obita, w której m ieści s ię  mianowicie: 
w  części pierw szej 6 d o łów  do wapna balam i 
cem browanych deskam i pok rytych , a przed nią  
dół tak iż  do m oczenia skór, w  drugiej części 
fas drew nianych w ziemię w kopanych 10.

4. Zabudow anie z drzewa w  słu p y  p ostaw io­
ne , o parterze z p ó ł piętrem  gontam i kryto, 
z kom inem  m urowanym , w  d łu gośc i którego  
o k o ło  łok ci 32 zupełn ie osłonione deskam i, obej­
m ujące w  sobie: stajnie, tudzież 4 fas okutych  
w  ziem ię w kopanych, dw a p ie c e  cygankam i 
zw ane, część  druga z obu stron po p iętro  jest 
nieosłon ion a  z łatam i do suszen ia  kuch, o k o ło  
ło k c i 22 d łu ga , przez obiedwie tc d ługości na  
piętrze urządzona jest suszarn ia  skór.

5. Szopa z drzew a w  słu p y  postaw iona g o n ­
tam i k ry ta , na sk ład  kory dębowej.

6. K om órki z drzewa w  s łu p y  gontam i kryte.
7. K loaka z desek gontam i kryta.
8. P odw órze niebrukowane m iędzy zabud ow a­

niam i ad 1 i 2 położone, w  którem  jest pom pa  
balam i eem brow ana z rurami i rynnam i. Od u li­
cy  Żytniej parkan d łu g i o k o ło  łokci 12 z desek  
z bramą o dw óch w ierzejach ze słupam i.

9. P odw órze drugie zabudowaniam i ad 2 , 3 , 
4 i 5, otoczone niebrukow ane, w  którem  je s t  
m aszyna do ciągn ięcia  surowca w ziem ię wkopana.

10 .O gródjfruktow y i w arzyw ny w  którym  znaj­
duje s ię  ok o ło  14 sztuk drzew a ow ocow ego k il­
ka krzewów agrestu  i k ilka drzew  dzikich. O gród  
ten  w ydzierżaw iony zosta ł na rok  b ieżący  za 
um ową ustną Leonowi M atuszew skiem u za rs. 4 
ju ż  zap łaoonych .

U .  Parkan od u licy  Ż ytniej z drzowa w s lu p y  
dłu g i około łokci 30  parkan drugi od posesji N. 
2515 z furtką d łu g i łokci około  5 4 ,  b r a m a  z drze­
w a m iędzy zabudowaniam i poci pozycją 6 i 7.

( 2 . K lin g r u n t u  p rz e d  zabudowaniem  fronto­
wym  będący pow ierzchni o k o ło  łokci kw adrato­
w ych 800  m ający, barjerami drew nianem i ogro­
dzony, przed domem frontowym  znajduje się  
siedm  sztuk  drzew a d zik iego  i k aw ałek  bruku  
przed sien ią.

Obszerniejsze opisanie pow yż zajętej nieru­
chom ości znajduje s ię  w  ak cie  zajęcia u sp rzed a­
żą dyrygującego W incentego G robickiego O broń­
cy  przy W arszaw sk ich D epartam entach R zą­
dzącego Senatu w  W arszaw ie pod Nr. 2 2 4 2  za- 
m ieszkałego, zaś zbiór objaśnień i warunki sprze­
daży w Kancelarji T rybunał u tutejszego W ydzia­
łu  I  złożone przejrzane b y ć  m ogą.

Z ajęcie  w  kopiach doręczone:
1. Franciszkow i D ziaszkow skiem u P isarzow i 

Sądu P ok oju  O kręgu i m iasta W arszaw y W yd zia ­
łu  II  w W arszaw ie pod Nr. 549  urzędującem u  
na ręce w łasne, d. 18 (3 0 ) W rześnia 1861 r.

2. JW . Teodorow i A ndrau lt P rezyd en to iw  
m iasta W arszaw y w  W arszaw ie pod  Nr. 462 u- 
rzędująeem u na ręce R ym kiew icza urzędnika te ­
goż M agistratu, dnia ,18 (3 0 )  W rześnia  18611’.

W niesione do księg i w ieczystej pow yż zajętej 
nieruchom ości w W arszawie dnia 22 W rześnia (4 
Października) 1861 r. a w dniu dzisiejszym  do 
księg i zaaresztow ali w  Kaucellaęji Trybunału tu ­
tejszego na ten cel utrzym ywanej wpisane z o ­
sta ło .

P ierw sza publikacjia zbioru objaśnień  i w a  
runków sprzedaży odbędzie się na audiencji pu- 
blicznejTrybunału C yw ilnego Gubernii W arszaw ­
skiej w W arszaw ie w  W ydziale 2. w  miejscu z w y ­
k ły ch  posiedzeń  przy ulicy D ługiej pod Nr. 549  
o godzin ie 10 z rana dnia 23 L istopada (5  G ru­
dnia) 1861 roku.

Sprzedażą dyrygow ać będzie W incenty  Gro- 
b ick i Obrońca przy W arszaw skich D epartam en­
tach R ządzącego Senatu, k tórego zam ieszkan ie  
je st w yżej wskazane.

W arszawa d. 4 (16) Października 1861 r.
Radca D w oru , Z górski.

W yw ieszon o  na tab licy w  sali ustępow ej Try 
buriału C yw ilnego Gubernji W arszaw sk iej w

W arszawie dnia 5 (1 7 )  Października 1861 r.
R adca D w oru , Zgórski.

(N . D . 4656) P isarz Trybunału Cywilnego 
G ubernii W a rsza w sk ie j u) W a rsza w ie .

S tosow n ie  do art. 682 K. P . S. w iadom o czy ­
n i, iż na żądanie S tan isław a S to d u lsk ieg o  ob y­
w atela  w dobrach Sw iern ia  O kręgu  K ow alskim  
G ubernii W arszaw sk iej za m ieszk a łeg o , zam ie­
szk an ie  zaś praw ne do tego  interesu i ca łego  p o ­
stępow ania  subhastacyjn ego u S tan isław a  W il-  
koszew sk iego  M ecenasa O brońcy przy W ar­
szaw skich  D epartam entach Rządzącego Senatu  
w W arszaw ie pod Nr. 324  przy u licy  N ow e-  
M iasto m ieszk ającego obrane m ającego, w  p o ­
szu k iw an iu  sum y rs. 5000  z procentem  od dnia  
19 (3 1 )  Styczn ia  1861 r. lic zy ć  się w innym  od 
Józefa  G radzik iew icza ob yw ate la  i w łaścic ie la  
nieruchom ości w W arszaw ie pod Nr. 1195 lit. u 
położon ej, w tejże m ieszkającego, protokółem  
L eop o ld a  P iek arsk iego  K om ornika przy T ry­
bunale tutejszym  w d, 2 (1 4 )  M aja 1861 r. sp o ­
rządzonym , w drodze Sądowej przym uszonego  
w yw łaszczen ia  zajętą i zaaresztow aną zosta ła :

NIERUCHOM OŚĆ

w W arszaw ie przy  u licy  Pańskiej pod N r. 1195  
lit. a  na gruncie  czynszow ym  do ju ryd yk i B ie- 
lin o  należącym  z którego o p łaca  s ię  caynsz ro ­
cznie rs, 2 kop . 55, w  cyrk ule Policyjnym  i A d ­
m in istracyjnym  V IH . pod ju rysdykcją  Sądu P o ­
koju O kręgu i m iasta W arszaw y W y d z ia łu  III. 
w gm in ie M agistratu m iasta W arszaw y p o ło żo ­
na, prawem  w łasn ości do exek w ow an ego  d łu ­
żn ika Józefa  G radzik iew icza  należąca i w tegoż  
posiadaniu zostająca, p oszu k iw an ą w ierzyteln o­
ścią hyp otecznio  obciążona.

N a  gruncie tej nieruchom ości exystu ją  n a stę ­
pujące zabudowania:

1. Oficyna m asiv m urowana o parterze, je ­
dnym  piętrze i facjatach , dachów ką karpiów ką  
kryta, trzy kom iny m urow ane mająca.

2. K loak i o trzech sedesach i kom órki o je 
dnym  piętrze z drzewa w  s łu p y  p ostaw ion e  k a r­
p iów k ą kryte.

3. Stajn ia  z drzew a w  s łu p y  deskam i sza lo ­
w ana karpiów ką kryta.

4. S zop a  czyli dach na słupach w  ziem ię w k o ­
pan ych w sparty , deskami kryty.

5. Z abudow anie z drzewa w  słu p y  deskam i 
szalow ane dachów ką karpiów ką holendorką  
kryte, kom in m urow any mające.

6. K om órki z drzewa w s lu p y  deskam i kryte.
7. S tajn ia  i w ozow n ia  z drzewa w  s łu p y  kar­

piów ką kryte.

8. P odw órze w którym  ty lk o  rynsztoki i stocz­
ka są brukowane.

9. Studnia balam i eem brow ana i tak iem iż k r y ­
ta z pom pą, w ahadłem  i rurą drewnianą.

10. Parkan z desek na sztorc z bramą.
O bszern iejsze  opisanie p ow yż zajętej i zaare­

sztow an ej n ieruchom ości znajduje się  w  akcie  
zajęcia  u  sprzedażą dyrygującego S tan isław a  
W ilk oszew sk iego  M ecenasa O brońcy przy W ar­
szaw skich D epartam entach Rządzącego Senatu  
w W arszaw ie pod N r. 324  przy u licy  N ow e-M ia  
sto m ieszk ającego, zaś zbiór objaśnień i w aru n ­
ki przedaży w  K ancelarji Trybunału tutejszego  
w W ydzia le  I. z łożon e przejrzane b y ć  m ogą.

Z ajęcie w kopjach doręczone:
1. JW . T e o d o r o w i  Andrault P rezydentow i 

m iasta  W arszaw y w  W arszawie pod N. 462 nrzę- 
dującem u, na ręce W ładysław a D ąbrow skiego  
urzędnika tegoż M agistratu.

2. Ju lianow i Kuofif P isarzow i Sądu Pokoju  
O kręgu i m iasta  W arszaw y W ydz. l i i  w W ar­
szaw ie pod Nr. 1337 urzędującem u, na ręce w ła ­
sne: obu dw om  dnia 15 (27) C zerw ca 1861 r.

W n iesion o  do k s ięg i w ieczystej p ow yż zajętej 
i zaaresztow anej n ieruchom ości w W arszaw ie d. 
1 6 ( 2 8 )  C zerw ca 1861 roku, a w dniu dzisiej­
szym  do księg i zaaresztow ali w  K ancelarji T rv- 
buualu tu tejszego na ten cel utrzym yw anej w p i­
sane zostało .

P ierw sza  publikacja zb ioru  objaśnień i w a ­
runków  przedaży odbędzie s ię  na audjencji p u ­
blicznej T rybunału  Ć y w iln eg o  Gubernji W ar­
szaw skiej w  W arszaw ie w  W ydziale I. w  m iej­
scu zw ykłych  posied zeń  przy u licy  D łu g iej pod 
Nr. 54 9 o god zin ie  10 z rana d. 4 (1 6 )  W rze­
śnia 1861 r.

Sprzedażą dyrygow ać będzie  S tan isław  W il-  
koszew ski M ecenas Obrońca przy W arszaw skich  
Departam entach R ządzącego Senatu, którego z a ­
m ieszkanie je s t w yżej w skazane.

Warszawa d. 28 Czerwca (10 L ip ca) 1861 r.
R adca D w oru , Z górski.

W yw ieszono na tab licy  w sa li ustępow ej T r y ­
bunału C y w iln eg o  G ub. W arszaw sk iej w W ar­
szaw ie dnia 29 Ćzerwca (11 L ip c a ) 1861 r.

Radca D w oru , Z górski.
N astęp n ie  po odbytych trzech publikaajaeh  

zbioru objaśnień i  w arunków  licy ta c ji w d. 4 (1 6 )  
W rześnia 18 (3 0 ) W rześn ia  i 2 (1 4 ) Październi­
ka  1861 v . term in do p rzygotow aw czego  przy­
sądzen ia n ieruchom ości w  W arszawie pod Nr. 
1195 lit . a  wyznaczonym  zosta ł na dzień 24 P a ź­
dziernika (5 L istopada) 1861 1- godzinę 10 z ra­
na, a to przez w yrok T rybunału  w dniu 2 (1 4 )  
Października 1861 r, ferow any, w  m iejscu po- 
siedzeń Trybunału, za pom ienioną nieruchom ość  
M ecenas W ilkoszew ski subhastacją dyrygujący  
podał sum ę rs. 7000  w  monecie srebnej, o czern 
w iadom o czyn i się

W arszaw a dnia 5 (17) Października 1861 r.
Pisarz T ryb unału ,

Radca D w oru , Z górsk i.

ZA POZWY EDYKTALNE.

(N . D . 4501) S ą d  P o lic ji P opraw czej 
W yd zia łu  K a lisk ieg o .

Zapozyw a Józefę Z byszew ską s łu lą c ę  daw niej 
•we w si G rzybki P o w ie c e  K aliskim  zam ieszkałą , 
a obecnie z pob ytu  niew iadom ą, aby się  w p r z e ­
c iągu  dni 30  w  Sądzie tutejszym  do og łoszen ia  
wyroku staw iła , w  przeciw nym  razie stosow nie  
do prawa postąpionem  zostan ie .

K alisz d 20 W rześ. (2 Października) 1861 r.
Sędzia Prczydujący, Puchalsk i.

(N . D . 4 5 8 5 ) S ą d  P o iic ji P opraw cze j 
W yd zia łu  Pułtuskiego.

Zapozyw a Józefa  M alickiego o sta tn io  w wsi 
Zegrzu zam ieszkałego a nule raz z pobytu n ie ­
w iadom ego, aby s ię  w  S ąd zie  tutejszym  do w y ­
słu ch an ia  w yroku  Sądu K rym inalnego G ubernji 
P łock iej i A u gu stow sk ie j z dnia 16 (28) Maja 
b. r. w  sprawie przeciw ko sobie zapad łego w  dn. 
30 pod skutkam i prawa s ta w ił.

P u łtu sk  d. 28 W rześ. (10 Paźdz.) 1861 r.
Sędzia  P rezydujący,

Radca D w oru , D em bow ski.

d o n i e s i e n i a  p r y w a t n e .

(N . D . 4 6 5 1 ) L osy  do L oterji k lasyczn ej 98  
k lasy  4ej i 5ej, i na dobra Szym anów  i Seroki 
odd ziału  3 , k la s y  2ej i 3ej, znajdują się  je szcze  
u m nie do sprzedan ia , ca ły  los do L oterji K las- 
sycznej kosztuje rs. 36 kop . 50 i dobra po
rs. 26 kop. 20 i  w tym  stosu nku za  lo sy  c z ę ­
śc io w e , osoby na prow incji i w  C esarstw ie  z a ­
m ieszk ałe  c h cą c  mieć nad esłane sob ie  losy  
(w  K rólestw ie na ob ie  L oterji i w C esarstw ie do  
L oterji na D obra) franco do m nie zg ło sić  s ię  
raczą i w yraźnie sw ój adres wraz z w skazaniem  
najbliższej stacji pocztow ej n ap isać, a m ogą być  
pew ne jak najaknratniejszego za ła tw ien ia  o d ­
w rotną pocztą.

K olek tor M. Kedler Nr. 1 103 J3, przy ulicy  
Twardej (G rzybów  zw anej) w W arszaw ie zam ie­
szk a ły .

w D rukarni J . Jaworskiego. — Za pozw oleniem  C enzury.


